

Dlaczego jednych 
jest coraz więcej, 

a innych coraz mniej? 


Trapimy siy e/vMo i słusz¬ 
nie! tym, Że uide galu lików 
zwierząt wymierała zapomina¬ 
my, że i takie ganinki, które 
rozmnażuj^ *iy nadmiernie. 
Oh te te tendencje sy s/kod liwc 


z punktu widzenia zachowania 
równowagi w przyrodzie. Zaj¬ 
miemy się dziś tymi ^ailinka¬ 
mi* które natrafiając na szcze¬ 
gólnie korzystne wai linki, roz¬ 
wijają siy zbyt szybko, f-akl len 


jes( Umiem MUMinkuwo mniej 
znany, 

CIĄG DALSZY NASTR.& 


Fot, T. Kłosowski 



MAMIE 

MOGĘ 

POWIEDZIEĆ 

WSZYSTKO 

Po zajęciach szkolnych zja¬ 
dam w domu obiad, a nastę¬ 
pnie czytam książkę lub jakieś 
czasopismo. Bardzo interesuję 
się historię. Fascynuje mnie to, 
co robili mol przodkowie, wiele 
lat temu, jak żyli, czy się ze sobą 
zgadzali. Są to główne tematy 
moich lektur. Lekcje odrabiam 
o-koło 16-tej, Pomagam też 
w domu, Do moich obowiąz- 
ków należy ścielenie łóżek rano 
i wieczorem, pilnowanie młod¬ 
szego brata, odkurzanie miesz¬ 
kania, Nie smucę się prawie 
nigdy. IVŁoże jest tak dlatego,ie 
najchętniej rozmawiam ze 
swoją mamę, wszystko jej mo¬ 
gę powiedzieć. Mama ma dużą 
wiedzę, a przy tym potrafi mnie 
zrozumieć i wysłuchać. 

Rafał 



Interesuję się przyroda, głównie 
ptakami. Podczas zimy nigdy 
u nich nie zapominam. Sam robię 
karmniki, instaluję je n:t drze¬ 
wach, dla sikorek zawieszam na 
nitce kawałki słoniny, Moja opieka 
objąłem ptaki w parku, ponieważ 
mieszkam od niego kilkanaście 
metrów. 

Paweł 
ze Szeze pa nowie 


LICEUM • 

PODZIELONĄ GWIAZDĄ 


Liceum Ogólnokształcące nr 3 
im. Mikołaja Kopernika w Olszty¬ 
nie to jedna ze szkół stowarzysza 1 
nych w UNESCO. W szkole - jako 
jedyne] w województwie - z inicja¬ 
tywy wykładowcy matematyki 
mgr Tadeusza Rostańskiego - 
wprowadzono tytułem próby, nau¬ 
czanie języka międzynarodowego 
- esperanto. Eksperymentem ob¬ 
jęte zostały klasy: la i Ela,Zaintere¬ 
sowanie tym językiem przeszło 
wszelkie oczekiwania. Od 1 wrześ¬ 
nia 1980 r. nauką esperanta objęto 
wszystkich uczniów klas pierw¬ 
szych, drugich i trzecich. Ogółem 
uczy się esperanta około 360 osób. 
Do ciekawostek zaliczyć można 
metodę nauczania, jaką posługuje 
się wykładowca esperanta - mgr 


Tadeusz Rostański, Otóż jest to 
znana w ruchu esperanckim meto¬ 
da węgierskiego esperantysty An- 
dreo Ce polegająca na bezpodręcz- 
nikowej konwersacji. Metodą tą 
objęte są wyłącznie klasy 
pierwsze. 

Zielona gwiazda - to znak e$pe- 
rantystów. Znak ten można spot¬ 
kać na każdym piętrze, zwłaszcza 
przy redagowanej przez młodzież 
esperanckiej gazetce ściennej. 
Szkoła prenumeruje m, in. takie 
esperanckie czasopisma jak: 
„Hungara Vivo" i „Bułgara Espe- 
rantrsto” zaś w br. szkolnym komi¬ 
tet rodzicielski przeznaczył 1.000zł 
na zakup książek esperanckich. 

(Gazeta Olsztyńska) 


245 sa mocłi orfo wy c/i za/óg 

DZIŚ RUSZA RAJD MONTE CARLO 


Tydzień trwać będzie rozpoczy¬ 
nający się dziś tradycyjny Rajd 
Monte Carlo. Jest to jedna z naj¬ 
większych i zarazem najtrudniej¬ 
szych imprez dla samochodowych 
załóg. Zawodnicy mają do pokona¬ 
nia setki kilometrów tras, często 
oblodzonych i ośnieżonych. Naj¬ 
groźniejsze są dła nich trudne o tej 
porze roku górskie serpentyny, 
z którymi często nie dawali sobie 
rady najznakomitsi kierowcy. Na 
starcie tegorocznego RMCstanęło 
245 załóg. Wyruszają oni z siedmiu 
miast europejskich- W Paryżu rajd 
rozpoczyna 84 zawodników, 
w Monte Carlo - 70, w Lozannie - 


65. Najmniej kierowców jako miej¬ 
sce startu obrało sobie Londyn - 
tylko 5, W poprzedniej imprezie 
i obecnej kandydatem organizacji 
punktu wyjścia na trasę RMC był 
Wrocław, Ale po raz pierwszy od 
wielu latżadnazzagraniczych ekip 
nie wyraziła chęci na rozpoczęcie 
zawodów z polskiego miasta. Tak 
więc nię będziemy mogli oglądać 
na naszych szosach kandydatów 
na zwycięzców tego owianego juz 
legendą rajdu. Jego meta znajduje 
się w Monte Carlo. 31 stycznia po¬ 
znamy kolejnego zwycięzcę, (zp) 

Fot. CAF 



k, 



wycieczkę a właściwie 
przyrodniczą zimową wy¬ 
prawę można przeprowa¬ 
dzić niemal wszędzie. Wcześnie) do¬ 
brze jesl zapewnić sobie koni akt 
z kimś, kto dzięki swojej wiedzy posłu¬ 
ży Wam radą, a rnoże te/ /ostanie Wa¬ 
szym przewodnikiem, Najlepiej udać 
się do leśniczego; jeśli sarn nie będzie 
mógt pójść z Wami wskaże inne oso¬ 
by: łowczego, strażnika leśnego,straż* 
oika ochrony przyrody* jeśli w pobliżu 
nie rna lasu - udajcie sic; do Sołtysa lub 
urzędu gminy, gdzie dowiecie się, kto 
nadzoruje najbliżs/y obwód łowiecki. 

Łibieramyt lornetkę choćby jedną 
n ( i zastęp, szkicowniki, miarkę do mie- 


Zimown wycieczko 
zastępu 

W ODWIEDZINY 
DO WŁOCHATEGO 

rżenia siadów i aparat fotograficzny 
najprostszy i najtańszy. On narn naj¬ 
wierniej pomoże w dokumentowaniu 
śladów różnych wydarzeń w przyro¬ 
dzie. Fotografujemy bowiem nie tylko 
odciski łap zwierząt na ziemi </y śnie¬ 
gu, ale też ślady ich żerowania (zgryzy 
kory drzew, szyszki zatknięte w szcze¬ 
liny przez dzięcioła itpd, pióra ptaków 
na żerowiskach, wejścia do kryjówek 



\ noi Lik powstanie kronika wypraw 
Was/ego zastępu. 

(.łownym celem naszej dzisiejszej 
wyprawy będzie „spotkanie" / oka/a 
tym skrzydlatym drapieżnikiem my* 
szołowem włochatym (patrz rysunek 
p rawy; na I ewym m, / wyt / a j ny) „ Pr /y - 
latuje on do nas / pot nocy / rejonu 
tundry na przezimowanie. Żywi się 
drobnymi gryzoniami, dzięki t/emu 
jest bardzo pożyteczny, choć niesłusz¬ 
nie posądzany o szkody w drobnej 
zwierzynie łownej. Odnajdziecie go na 
polar h, godzinami przesiaduje na slu¬ 
pie, drzewie czy stogu, wypatrując łu¬ 
pu; czasem też zawisa w powietrzu 
bijąc skrzydłami i obserwuje ziemię. 
Ma swój określony rejon łowiec ki i jeśli 
ustawicie lam tyczkę, pokazaną na ry¬ 
sunku, jest szansa, że będzie stale 
przylatywał i na niej czatował, tyczkę 
długości 2 metrów (50 cm wbite w zie¬ 
mię) można ustawić, gdy ziemia jest 
rozmarznięta. W len sposób zastęp 
najskuteczniej pomoże w łowach temu 
pi j/y t ecz n e mu go śc i owi. 



ENCYKLOPEDIA 

traperskich znaków 

W czasie terenowych gier, podchodów, wycie¬ 
czek, rajdów, złazów - używa my znaków traperskich 


do wydawania poleceń i informowania „wtajemni¬ 
czonych", Oto pierwszy odcinek encyklopedii trape¬ 
rskich znaków; jeśli u Was używa się innych - 
przyślijcie nam ich znaczenia. Pokazujemy dwojaki 
sposób umieszczania znaków: kredą lub węglem na 
drzewach i płotach oraz układane z szyszek tub 
kamieni. 


U. kii. 


(O 




iść w tym kierunku 




W ZASTĘPIE 

Gdy przygotowujecie w za¬ 
stępie zimową wycieczkę - pa¬ 
miętajcie, ze o jej pomyślności 
i prawidłowym przebiegu decy¬ 
dują także następująco „dro¬ 
biazgi": 

• Czas wyliczajcie tak, by 
koniecznie wrócić przed zmie¬ 
rzchom; o przewidywanej po¬ 
rze powrotu zawiadomcie 
uprzednio rodziców. 

• Nie wybierajcie się na wy¬ 
cieczkę w dniu, w którym gro/r 
zmiana pogody: zadymka, spa¬ 
dek temperatury, ostry wiatr; 
poniżej 12X nie organizować 
żadnych wypraw. 

• Zadbajcie o to, by wszyscy 
uczestnicy wycieczki mieli 
czapki, nausznikt, rękawice? 
i szaliki; w wypadku zmarznię¬ 
cia stosujcie częste rozgrzewki 
- zabi janie rąk, przebieżki, roz¬ 
cieranie. 

• Zabierzcie na wyprawę 
termos z gorącą herbatą lub wy¬ 
warem z mięty; kilka łyków go¬ 
rącego napoju pomaga się roz- 
grzać. 

• Stosujcie po drodze gry 
ruchowe na śniegu. 





• WYPRAWA 
PRZYROD¬ 
NICZA 

• WYCIECZ¬ 
KOWE RADY 

• ENCYKLO¬ 
PEDIA 

TRAPERSKICH 

ZNAKÓW 

• PIOSENKA 
ZASTĘPU: 
OTWARTE 

OKNA 

„ _.NA 
ŚNIEGU (3). 
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LISTY 


POWĘDROWAŁY 


ALARM 


RAWIE 


MINISTERSTWA 


OŚWIATY 


I WYCHOWANIA 


Kiedy będziecie czytali wypowiedzi 
Waszych Kolegów na temat kłopo¬ 
tów z lekturami, wszystkie listy, jakie 
do redakcji nadeszły, a dotyczę tej 
sprawy, będę już w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania* 

Uwagę wszystkich Czytelników 
chciałabym zwrócić na ostatnie zda¬ 
nie listu Jacka K, z Wrocławia. Wydaje 
się, że propozycja Jacka mogłaby po¬ 
prawić sytuacje, jeśli chodzi o lektury. 
Propozycję Jacka można rozszerzyć 
organizując 

SZKOLNĄ GIEtDĘ KSIĄŻEK 
Myśfę, że organizacji takiej giełdy 
podejmą się samorządy szkolne Jub 
klasowe, a pomogą, bardzo proble¬ 
mem lektur zainteresowani, nauczy- 
cieie języka polskiego. 

Przyrzekam, że wszelkie inForma- 
cje o przebiegu i efektach giełd, znaj- 
dą się na łamach „Świata Młodych", 
piszcie zatem! 

Na kopertach zaznaczcie „GIEŁDA 
KSIĄŻEK" 


We wrześniu przera¬ 
bialiśmy książkę* J. 

ODDAWAĆ 

publicznych, ponieważ 
nie każd y się zapisze do 

Poraź ińskićj* „Kto mi 
dał skrzydła". Żeby ją 

ZA 

biblioteki po to tylko* 
by wypożyczyć 1 

dostać musiałem się 
nabiegać zdrowo. Stra- 

SYMBOLICZNĄ 

książkę. 

cikrn przy tyra sporo 
czasu* Wielu moich 

OPŁATĄ 

Powinno się także 
książki i lektury prze- 

kolegów dostało dwóje 

szyć nakłady książek 

czytane i stare odda- 

za jej nieprzcczytanie. 

nieciekawych * które le- 

wać za symboliczną 

Moim zdaniem powin- 

żą w księgarniach lata- 

opłatą bibliotekom 

no się drukować więcej 
lektur dla szkół podsta- 

mi* bo nikt ich nie ku¬ 
puje* AJ bo rozprówa- 

szkolnym. 

wowych i ponadpods- 

dzać lektury po biblio- 

Jacek K, 

lawowych* a zmnicj- 

tekach szkolnych ? a nie 

z Wrocławia 

■ -i 

i* 1 


ANNA GRZYBOWIĘCKA 


* § + * 

Co byśmy 
zrobili 


bez miejskiej 

biblioteki? 


ta lekturę, a druga połowa czeka bczczyn- 
niCj tub czyta lekturę wypożyczoną z bi¬ 
blioteki miejskiej. Nie wyobrażam sobie, 
co byśmy zrobili bez biblioiek miejskich. 
M yśl ę t że Je kt ury szkol nc po win ny z na jdo- 
wać się przede wszystkim w bibliotekach 
szkolnych* Chciałbym także, aby wśród 
lektur kL VIII znajdowało się więcej ksią¬ 
żek dotyczących II wojny światowej, 
a szczególnie walki Polaków. 

Waldemar Szapucko 


Zniechęceni długimi poszukiwania¬ 
mi lektur uczniowie uciekają się do 
gotowych opracowań np. Biblioteki 
Analiz Literackich (a tych jest trochę 
więcej}, z których to bezlitośnie zżyna- 
ne są cytaty i wnioski. Wszystko po to, 
by nie wysłuchiwać przygan na temat 
swego lenistwa {?!) lub nie dostać 
dwói {smutne, lecz prawdziwe). A pół¬ 
ki wszystkich księgarń Gdańska ugina¬ 
ją się pod ciężarem starych, pożółk¬ 
łych „cegieł"', których nikt nie kupuje 
i z pewnością nie kupi. Można by je 
oddać na makulaturę. Wydrukowano 
by wówczas wiele poszukiwanych 
książek* Nie ma również niezbędnych 
do ćwiczeń z geografii mapek konturo¬ 
wych i atlasów geograficznych* 

Nie wierzę, by kompetentne w tej 
sprawie instytucje były bezradne. 
A sprawa wymaga jak najszybszego, 
sprawnego załatwienia. 

Monika Kwiatkowska 


- » r 

Niedawno moja klasa pr* erahi 
W. Zukrowskiego opowiadania a,^' 

Ze zdobyciem tekstu były n i em =I' 'Ó’ 
bo w szkolnej bibliotece jest 
egzemplarz Lotnej", zaśw biblŁ^ 
skiej wcale jej me ma. Próbował 
na lekcji, lecą nie 5t af=V to""»'« 


LITERATURĘ 

■ i! 


iMAL EZM 

SMAKOWAĆ, | 
A W POŚPIECHU ł 

SIĘ TEGO NIE ZROBI 





kłopoty są nie tylko z „Lotną- i nle ty( , 
w naszej szkołę i ja właśnie to bym zm' a 
Młody czytelnik potrzebuje smakować Ul 
turę, a nie czytać ją w pośpiechu i n jil 
pod ławką* Oo szkolnych bibliotek w pj ei ? 
szym rzędzie powinny wędrować lekturt 
a nie powieści i książki techniczne kto* 
można wypożyczyć w bibliotecemikki 
Tu powinna nastąpić zmiana, 

„Andrzej" VtN k| 


Mam czternaście lat i uczęszczam do 
ósmej klasy Szkoły Podstawowej nr 3 
w Starogardzie Gdańskim. W naszej szko¬ 
le jest biblioteka, w której znajduje się 
wiele książek, lecz bardzo odczuwalny jest 
brak lektur. Indywidualnie książek tych 
wypożyczyć nic można, W każdej ?. klas 
wybierany jest łącznik z biblioteką, który - 
na polecenie pani od języka polskiego — 
wypożycza naraz kilkanaście potrzebnych 
nam książek. Następnie połowa kJasy czy- 


Chodzę do klasy III Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 35 w Sosnowcu i nie 
mam żadnej lektury szkolnej. Ma¬ 
musia jeździ po Katowicach* Sos¬ 
nowcu itd. Zagląda po wszystkich 
księgarniach* antykwariatach i nie 
może nic dostać. A zaczęła szukać, 
gdy chodziłem jeszcze do II kL 


Może ALARM 


pomoże? 


Chciałbym mieć także globus i at- trzebny i okropnie się martwię, co 
las,, gdyż w JV klasie będzie po- 10 będzie, ponieważ też nie można 


dostać, bo jak przyjdzk szei 
blisów do sklepu* to kupić j 
cale miasto. A chciałbym mii 
podświetlany za SCO złotych* 
tylko marzenie „ściętej g|, 
Może ten alarm coś pomoże 


Pirni 


TROCHĘ 

LITOŚCI... 


Z lekturami j est źle, 
ale ze sposobem 
przerabiania ich mo¬ 
głoby być lepiej. 

► 

Tymczasem na pol¬ 
skim słyszy się: „Co 

mnie to obchodzi, 

„ ■ ■ 

w piątek pytam". No 
i uczniowie czytają 


byle . przeczytać* 
Uważam, że przera¬ 
bianie tych nieszczęs¬ 
nych lektur powinno 
być zapowiedziane 
co najmniej miesiąc 
przed faktem! Albo: 
,^Przepiszcie w domu 
urywek ze str. 52" - 
no oczywiście, aby to 
zrobić trzeba mieć 
książkę.** 


Piotr 

Tychy 


CO NAM 


UTRUDNIA? 


Myślę, że więcej książek powinno 
trafiać do czytelni i bibliotek, a mniej 
na księgarskie półki. Książka kupiona 
przez kogoś w księgami zostanie wy¬ 
korzystana dwa, może trzy razy. Tym¬ 
czasem do egzemplarzy bibliotecz¬ 
nych ma dostęp więcej osób. 


jednak problem lektur szkolnych 
nie kończy się na trudnościach z ich 
zdobyciem* Samo korzystanie z nich 


wiąże się z pewnymi kłopotami. Na 
przykład: dzieła, których oryginały 
napisane są w języki/ obcym, ukazują 
się u t ms w różnych przekładach. 
Utrudnia to poważnie pracę na lek¬ 
cjach, gdyż (szczególnie przy utwo¬ 
rach pisanych językiem antycznym) 
różnice w tekstach są przyczyną wielu 
nieporozumień między nauczycie¬ 
lem, a uczniami. Istotne jest też opa¬ 
trywanie kolejnych wydań podobny¬ 
mi wstępami czy komentarzami, na 
których uczniowie opierają czasem 
swe rozumowanie. 

Andrzej Kwieciński 




Papieru 


naprawdę nie brakuje 


Złość mną ciska, kiedy wcho¬ 
dzę do księgami i widzę stosy 
książek: do wyboru, do koloru - 
pomyślałby ktoś. To są książki 
wydana w wielo, wielotysięcz¬ 
nych nakładach, których po¬ 
trzebuje niewielu, a zdarza się, 
niestety, że i nikt. A tymczasem 
dowiadujemy się, że na lektury 


szkolne, podręczniki, książki pr 
sa rzy znanych i łubianych {choć 
mewspółęzesnych), W 7 
i współczesnych {np. Czesław 
Miłosz) nie ma papieru* N u 
ma? Jest! Właśnie w tych ni 
mu niepotrzebnych, tysi 
nych pozycjach, 

Agnieszka z ł LO w Rzesz 
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Piosenka dla zastępu 
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Słowa i muzyka 
J, DARGIEL 
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GRY NA ŚNIEGU 


GRY NA LODZIE 


GRY NA ŚNIEGU 


GRY NA LÓD; 


DŻYGIT NA SAN- 
KACH. W konnych popi¬ 
sach - dżygitowce “jed¬ 
ną ze „sztuk" jest takie 
wychylenie się jeźdźca 
w pełnym biegu, że ma¬ 
że on wyciągać sztylety 


wbite w-ziemię. Spró¬ 
bujcie rozegrać w zastę¬ 
pie podobne zawody na 
sankach na ośnieżonym 
stoku. Na trasie rozłóż¬ 
cie np. szyszki co 2-3 m. 
Jadąc na siedząco lub 


cnwAfcne tefiće hałdy nam brat _ ładcśi; nłEsieht 




Ii 


Idziemy z szarych lec hic kich pól, 
przez wielkie świata równiny f 
pieśnią koimy najcięższy ból t 
pieśnią radości i siły. 

Otwarte okna„. 



na leżąco na sankach, 
zawodnik bez zatrzymy¬ 
wania się podnosi szy¬ 
szki jedną ręką. Potem 
taka sama próba, gdy 
szyszki leżą po lewej i po 
prawej stronie trasy. 
Zwycięża ten, kto ani ra- 
zu nie chybił, nie pod¬ 
pierał się nogami i nie 
miał wywrotki, 

W KÓŁKO „NA ROZ¬ 
GRZEWKĘ". Wokół 
śnieżnej kuli lub górki 
zastęp tworzy ,.kółka 
graniaste" i zaczyna wi¬ 
rować, mocno trzyma¬ 
jąc się za ręce. Harcerze 
starają się wciągnąć na 
górkę kogoś z koła. Jeśli 
im się to uda, „delik¬ 


went" wychodzi z koła 
i musi obiegać wirują¬ 
cych w kierunku prze¬ 
ciwnym do ich ruchu. 
Grę prowadzimy szyb¬ 
ko, żeby się rozgrzać. 
Kończy się ona, gdy 
zmniejszająca się liczba 
zawodników uniemożli¬ 
wia opasanie górki. 

DŁUGI „PISTOLET". 

Na długiej ślizgawce za¬ 
wodnicy po kolei z roz¬ 
biegu przykucają na 
starcie bez zatrzymania, 
two rzą c p ozycj ę, zwa n ą 
„pistoletem". Kto na 
jednej nodze pojedzie 
dalej? Kto zostanie mis¬ 
trzem zastępu - najdłuż¬ 
szym „pistoletem"? 


„WILCZY KROK" ZA¬ 
STĘPU. Na świeżym 
śniegu ustawia się gę¬ 
siego zastęp. Na gwiz¬ 
dek zastępowego wszy¬ 
scy ruszają ale tak, by 
każdy następny harcerz 
stawiał nogi dokładnie 


w ślady swojego 
przednika. Tak pc 
chodzą wilcze stada, 
stu metrach sprawd: 
my, czy rzeczywij 
trop wygląda tak, jaj 
przeszedł tu jeden 
wiek, 
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Ostrożnie! Tam niebezpieczeństwo! Stop! Dalej iść nie wolno! 



& CD OC 3 


Do listu 4 kroki 


NIGDY TAK! 
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Małe szkoły, czy równie mały problem? 


HUŚTAWKA 


DECYZJI 



Co począć z opustoszałymi budynkami szkolnymi? Część z nich znalazła nowych gospodarzy, 
niektóre jednak nic służą nikomu i niczemu, zwolna niszczejąc. Czy naszą oświatę srać na 
takie marnotrawstwo? 



„Świat Młodych" 
czytam 

. dla odprężenia 


W "mojej klasie prawie wszyscy 
czytają „Świat Młodych". Niektórzy 
twierdza, że jest to bardzo dobra 
gazeta, Ale są i tacy co mówią, ze to 
jest pismo dla starszej młodzieży. 
Nic mają racji, „ ŚM" - jest właśnie 
dla nas; nawet moja młodsza siostra 
(uczennica trzecie} klasy szkoły 
podstawowej) chętnie czyta ,5 min 
z Anką'', „Komiksy" i wiele innych 
pozycji. „SM" jest dla mnie rela¬ 
ksem. Po szkole, w domu, w auto¬ 
busie wszędzie gdzie można czy¬ 
tam go dla odprężenia. Lubię czytać 
szczególnie teraz, gdy w „ŚM" jest 
strona specjalnie przeznaczona di a 
młodzieży. Dziewczęta i chłopcy, 
którzy piszą do „Redakcyjnej Po¬ 
czty" poruszają tematy związane 
z domem, z rodzinami, swoją klasą, 
otoczeniem. Tematy te nieraz po¬ 
magają mi w życiu osobistym, 
szkolnym, rodzinnym. Są podporą: 
ktoś np. pisze o tym, że w rodzinie 
lub w szkole nikt go nie rozumie,, 
nie chce wysłuchać Lub pisze 
o tym, że jego klasa jest nlezgrana 
i ucieka się po pomoc do redakcji, 
pyta jak temu zapobiec. Wtedy ja 
porównuję jego list z moją klasą, 
czy jest taka sama jak {ego, czy leż 
inna, „ŚM" mi pomaga, uczy, bawi. 
Lubię tę gazetę. Przyznam, że do¬ 
wiaduję się z niej bardzo wiele. 

//Stała Czytelniczka" 

Chłopcy, 
dlaczego tak 
dokuczacie 
swoim koleżankom? 

Nas, dziewczyn, jest w klasie za¬ 
ledwie % chłopców zaś 16, jak więc 
widać, my, dziewczyny powinnyś¬ 
my się czuć w szkole bardzo do¬ 
brze. Niestety, tak nie jest. Chłopcy', 
mimo, iż jesteśmy już w VIII klasie , 
zachowują się jak pierwszaki Do¬ 
kuczają nam na wszelkie możliwe 
sposoby. Chowają teczki, podsta¬ 
wiają nogi; jeżeli jedna 2 nas jesl 
gorzej ubrana, natychmiast zaczy¬ 
nają się plotki na nasz temat. Jesz¬ 
cze gorzej jest, gdy zorganizujemy 
zabawę lub dyskotekę. Chłopcy ca¬ 
łą gromadą stoją pod ścianą i „ob¬ 
gadują" nas. Prosimy bardzo o wy¬ 
drukowanie naszego listu, może 
nasi koledzy po jego przeczytaniu 
zaczną się zachowywać jak przysta¬ 
ło na VIII klasę. 

♦ tworu i Lucyna 

z Wilamowic 


Pragnę nawiązać kofiUkl / ko¬ 
legami i koleżankami. Mam 16 
Ut. Z rum po|jkj f rosyjski i litew¬ 
ski, Interesuję mc muzyką pop 
i rock. Czytam książki, przeważ¬ 
nie kryminały. Zbieram takie 
plakaty zespołów. 

Mój adres: 

warw 


Nauczycielka 
też mogła się 
spieszyć 

Chciałbym odpowiedzieć „Lon¬ 
cie" 151 „ŚM r ')_ Sądzę, że „Lotta" 
idąc bez uprzedzenia do klasy VHc 
postąpiła złe wobec nauczycielki. ‘ 
Nie myślcie, że jestem lizusem i ze 
nie lubię zabaw, nie, też się „spie¬ 
niam', gdy zabawy są krótsze. Na ■ 
uczycie Ika toteż człowiek i również 
mogła się zdenerwować, gdy za¬ 
brakło jej 15uczniów, Przeciążona 
mogła się spieszyć do domu po 
dobnie jak uczniowie do tańca. Są¬ 
dzę, że nauczycielka na pewno zgo¬ 
dziłaby się na to, żeby uczniowie 
poszli do VUc, gdyby się o to zapy¬ 
tali. Rozumiem rozgoryczenie 
„Łotry", ale powinna ona postępo¬ 
wać rozumnie, najpierw myśleć, 
a potem czynić, Red" 


K iedy przed paru laty zaczęły powstawać 
zbiorcze szkoły gminne, a małe wiejskie 

szkółki powoli pustoszały , ulegając sto¬ 
pniowej likwidacji* natychmiast z-rodzih' sic' 
wątpliwości. Pytano się^czy to ma sens* żeby 
z jednej strony wcale niemałą część uczniów 
zmuszać do uciążliwych dojazdów, płacić nie¬ 
bagatelne sumy za autokar, a z drugiej pozos¬ 
tawiać tyle dobrych - jakby się mogło wyda¬ 
wać - budynków pustych, nie służących nicze¬ 
mu a przecież potrzebnych. 

Podobne wątpliwości pojawiały się w listach 
do redakcji, w rozmowach* w opiniach nau¬ 
czycieli, rodziców, uczniów. Jak więc jest 
naprawdę z dawnymi budynkami szkolnymi: 
czy rzeczywiście marnieją, ulegając powoli 
całkowitej niema! ruinie, czy są nie wykorzys¬ 
tane i niepotrzebne nikomu? 

- Likwidując wiejskie szkoły- mówi wice¬ 
kurator mgr Anna Rcspond - my - to znaczy 
Kuratorium Oświaty i Wychowania w Lubli¬ 
nie nk poszliśmy na całego, nie zlikwidowaliś¬ 
my leci wszystkich szkól. Już wówczas 
wydawało nam się, że z tymi zbiorczymi szko¬ 
łami wcale nie będzie tak różowo, że będą 
kłopoty i to niemałe. Tam gdzie były warunki 
na zorganizowanie w ni i arę dobrego i wygod¬ 
nego dojazdu dla młodzieży do szkół gmin¬ 
nych, nie mieliśmy żadnych problemów z lik¬ 
widacją małych szkół t a/e rum gdzie warunki 
My gorsze, próbowaliśmy jakoś to wszystko 
inaczej zorganizować. Zostawiliśmy punkty 
filialne, których mamy 215 i których ciągle 
nam teraz przybywa. Po prostu na prośbę 
rodziców reaktywujemy te punkty . Przy czym 
należy zaznaczyć, że Lubelszczyzna zajmuje 
jedno z ostatnich miejsc w kraju pod względem 
liczby zbiorczych szkół gminnych, ale jedno¬ 
cześnie mamy najmniej budynków stojących 
w tej chwili pustych. Stąd wipc może sytuacja 
w województwie lubelskim nie odzwierciedla 
w pełni sianu panującego w kraju. 

Na terenie województwa lubelskiego w la¬ 
tach 1974-78 w opuszczonych budynkach 
wiejskich utworzono przedszkola i ogniska 
przedszkolne, punkty biblioteczne, świetlice. 
10mieszkań przyznano nauczycielom. Dodat¬ 
kowe lokale pozyskały Kola Gospodyń Wiej¬ 
skich, Kluby Rolnika, Ochotnicza Straż Pb* 


Inż. Bronisław Paluch, kierownik działu 
bezpieczeństwa lotniczego PLL „LOT", na 
pytanie o liczbę ptak,- planety Ziemia 
odpowiada bez namysłu, ze 100 rmliar 
dow. Co roku gmą piloci i pasaz(?rowie, 
walą się w doł małe sportowe i wielkie 
transkontynentalne samoloty tylko dlnte 
go, ze ich kurs przeciął nieoczekiwanie 
pierzasty pocisk. Porównanie i pociskiem 
jest jak najbardziej na miejscu: przy wa 
dze ptaka 1 kg i szybkości samolotu 8GO 
km/godz. na powierzchnię o średnicy 10 
cm działa siła 26 ton * 1 Skutki jak przy 
trafieniu pociskiem, 

Dzika gęś lata do wysokości 3 kilome¬ 
trów, obserwowano sępa przelatującego 
ponad szczytom Mount Everost. na ptaka 
w locie można /atom natknąć się wszą 
dzie, Ale szczególnie złą sławę wśród pilo¬ 
tów mają Lotniska nadmorskie: Warna, 
Burgas, Ateny, lotniska skandynawskie, 
Istambuł 7 uwagi na.,, mewy. „Mewy to 
ciekawe ptaszyska" - mówi szef pilotow 
„Lotu", kpt. Wiesław Wandel. - „Lobią 
ciepło i uwielbiają łożenie na szybko na¬ 
grzewających się pasach startowych , 
zwłaszcza rano. Są też niezmiernie towa 
rzyskie - /zalegają stadami. A najg różniej¬ 
sze są te przelotne, nowicjuszki bojąca się 
ryku silników , przed którym uciekają na 
oślep, Mniej niebezpieczne są ptaki stale 
przebywające na lotniskach. W swej ka¬ 
rierze spotkałem nawet na lotnisku w Wa¬ 
rszawie stado mew, ale fu najczęstszym 
zagrożeniem byty gołębie, Dlatego obec¬ 
nie obowiązuje zakaz hodowli gołębi 


żarna. Państwowe Zakłady Wychowawcze. 
Opuszczone budynki przejął także w swoje 
posiadanie Wydział Zdrowia i Opieki Społecz¬ 
nej, powstała również pracownia dydaktycz¬ 
no-techniczna, a 10 daw nych szkół otrzymali 
harcerze na swoje bazy obozowe i stanice. 
Około 20 budynków' jest nie wykorzystanych, 
przy czym 18 z nich nadaje się tylko do 
rozbiórki. Zostaje problem dwóch. 

Tc dwa budynki po dawnych szkołach 
w Majdanie Kozic Dolnych i w Wojciechowie 
111 są w dobrym sunie technicznym i można je 
w r jakiś sposób wykorzystać, ale niestety nic 


w promieniu 5 kilometrów od Okęcia ". 

1 [rj^zcze podaje przykłady największych 
katastrof zawinionych przez ptaki: 8 osob 
zginęło w samolocie Learjct 27 lutego 
1973 r w Georgii po zderzeniu ? „hrown 
headed Cowbirds" ł , kolizja z łabędziem 
pociągnęła 23 listopada 1962 r. śmierć 17 
osób w Maryland {samolot Viscount), sta 
do szpaków spowodowało katastrofę 
wielkiego Lockheed Electra, w której zgi 
nęły 62 osoby.„ 

76 pasażerów miał na pokładzie samo¬ 
lot PLL „LOT’ typu TLM34/A startujący 
rankiem 13 grudnia 1980 r. 2 Istambułu do 
Warszawy. 

W trzeciej sekundzie lotu. gdy 47-tO' 
nowy olbrzym leciał z rosnącą prędkoś- 
cię, mając 10 m wysokości, z nie wcią¬ 
gniętym jeszcze podwoziem, załoga usły 
szalo jakby wybuch, a polom kilka dal’ 
szych. Przepisy przewidują, że dla TU-134 
tzw r prędkość decyzji to 265 km na godzi¬ 
nę, Po jej osiągnięciu - samolot musi już 
wystartować, gdyż żaden pas startowy 
nie zapewni drogi hamowania i każda 
próba zatrzymania samolotu na ziemi 
musi skończyć się słupem ognia. Samolot 
juz leciał i to z prędkością 293 km/godz., 
a zresztą w Istambule z pasa startowego 
jest tylko jedna droga: ostro do góry (za 
raz za lotniskiem jest urwisko, potem gó¬ 
ra, a na niej miasto). Gdzieś tam, w ułam¬ 
ku sekundy, przeniknęła myśl — ptaki 1 
Kiika godzin wcześniej zwalony został 
przez stado mew turecki wojskowy F-5 
amerykańskiej produkcji; pilot zdoła! wy¬ 


tną na to chętnych. Przez pewien czas Kurato¬ 
rium Oświaty i Wychowania w Im blinie zabic- 
gało w różnych instytucjach o ich ^gospoda¬ 
rowanie. Bez skutku jednak. Wprawdzie w 
1977 roku Spółdzielnia Produkcyjna w Brzezi¬ 
ach wyraziła chęć zagospodarowania budyn¬ 
ku w Majdanie Kozic Dolnych, ale po uzyska¬ 
niu zgody ministerstwa i kuratorium zrezy¬ 
gnowała. 

- Podobnie by/o z , T Cefarmcm ,T i Zarzą¬ 
dem Dróg Publicznych - mówi naczelnik dzia¬ 
łu ekonomiczno-administracyjnego kurato¬ 
rium, mgr Kazimierz Górniak. - Oczywiście, 


lądować, poraniony odłamkami kabiny... 

Co zaś było dalej z naszym samolotem 
- beznamiętnie zapisała niezawodna apa¬ 
ratura „czarnej skrzynki" (która zresztą 
jest zawsze pomarańczowa i ma kształt 
kuli). Szerokie taśmy papieru zapisane 
jakby liniami EKG czy krzywymi sejsmo¬ 
grafu dostarczają informacji: 

3 sekundy po starcie - zderzenie z pta¬ 
kami przy prędkości 293 km, rosnącej do 
300 km, obroty silnika spadają z 10 600 na 
minutę do 1200 

8 sekund -dźwignia mocy lewego silni¬ 
ka zostaje przestawiona na małe obroty 
r odcięty zostaje do niego dopływ paliwa; 
szybkość maleje. 

22 sekundy - początek chowania po¬ 
dwozia, włącza się sygnalizacja krytycz¬ 
nych kątów natarcia, występują zakłóce¬ 
nia stateczności poziomej. 

1 minuta 30 sekund - szybkość 289 
km/godz., wysokość już 17B metrów, 

2 minuta 12 sekund - wyłącza się sy¬ 
gnalizacja krytycznych kątów natarcia 
(ostrzeżenie, że samolot może „prze¬ 
paść'), prędkość 300 km, prawy silnik 
pracuje całą mocą startową! 

2 minuta 17 sekund - cofnięcie dźwigni 
gazu prawego silnika, obroty zmniejszają 
się do 95 proc, 

7 minuta 30 sekund - lądowanie na 
lotnisku Istambuł z przeciążeniem 1,7. 

Tylko 5 sekund potrzebował na analizę 
sytuacji, podjęcie decyzji i jej wykonanie - 
II pilot, inż. Jan Gawędzki, Lewy silnik, czy 


chcieli ten budynek , był im ponoć niezbędny, 
lecz po jakimś czasie zrezygnowali, twierdząc, 
że to nic to, że za mały, dojazd do niego nie 
najlepszy. W rezultacie budynek stoi pusty. 
Natomiast budynek szkolny w Wojciechowic 
HI jest ma/y, zaledwie trzypokojowy; nawet 
na u czyckie <m e ryci nie chcieli tum mieszkać, 
w związku z rym nasza propozycja zorganizo¬ 
wania mm domu nauczycicla-cmeryta odpa¬ 
dła. Tylko te dwa budynki stoją puste i mamu - 
& się. 

Skąd więc wzięły się opinie, że-wicie budyn¬ 
ków stoi pustych? Sądzę, żc zrodziły się one ze 
zwykłego braku informacji. Dwa opustoszałe 
budynki szkolne na takim terenie jakim jest 
województwo lubelskie* to naprawdę nie jest 
wielki problem. Szczególnie, że tych budyn¬ 
ków' po prostu nikt nie chce. 

Wyjaśnienia wymaga jeszcze jedna kwestia. 
Co stanie się z budynkami, które niegdyś 
oświahl oddała ,,hojną ręką łl rozmaitym użyt¬ 
kownikom,^ które teraz - być może - przyda¬ 
łyby się na powrót szkolnictwu? 

- Początkowo różnic zapatrywano się na 
nasze posunięcia - mówi mgr. K. Górniak. - 
Dzisiaj , kiedy znowu zaczynamy wracać do 
małych wiejskich szkółek, nawet te dwie nie¬ 
zagospodarowane sżkoły są ogromnie cenne , 
A tam, gdzie się ktoś wprowadził , „urządził ff , 
no cóż, będzie musiał się wyprowadzić i oddać 
ponownie budynek w zarządzanie kurato¬ 
rium .. 

Istna to huśtawka decyzji. Lepiej jednak 
wycofać się z wątpliwych ustaleń, odwołać 
powzięte naprędce plany, niż brnąć dakj 
w błędach, uszczęśliwiając po drodze szereg 
instytucji, często nie mających nic wspólnego 
z edukacją i wychowaniem młodzieży. 


prawy? Zapaliliśmy się? Gdyby odciął do¬ 
pływ paliwa do prawego - pomyliłby się 
jak saper,.. 

Najpierw zmniejszał obroty. Pierwszy 
pilot przez cały czas kontrolował horyzont 
- i natychmiast zgłosił do kontrolera na 
wieży lotniska: „CoMiston with birds, left 
engine stopped". Dostał „kolejność 3", 
przed nim miały jeszcze lądować 2 samo¬ 
loty, chociaż to oni mieli awarię! Gdy 
jednak wykonali ponowny skręt o 180° 
i podchodzili nad lotnisko, dostali zezwo¬ 
lenie natychmiastowego lądowania, nie 
na przyrządy, a „z widzialnością". Turek 
na wieży dodał „Happy łanding". 

Lewy silnik trzeba było wymienić: kom¬ 
pletnie zniszczony został i i II stopień sprę¬ 
żarki niskiego ciśnienia, łopatki II stopnia 
sprężarki przebiły stalowy korpus sprę¬ 
żarki i osłonę silnika i wyleciały na ze¬ 
wnątrz. Załoga wraz ze stewardesami 
i młodym stewardem ma teraz regułami’ 
nowe szkolenie. „Lotnik me jest wyszko- 
lony raz na zawsze , tylko musi szkolić się 
cały czas" - mówi inż. Gawędzki. Oczy¬ 
wiście wszyscy wracają do ^ w pi> 
włetrzu... 

WŁODZIMIERZ STRZYŻEWSKI 

(Interpress) 

Fot. Janusz Czerniak 


‘ czyli ze starzykami rudogłowymi, przedsta¬ 
wicielami rodziny kacyków. Ta ptasia rodzina 
nie jest u nas reprezentowana; należące do niej 
gatunki - to coś pośredniego między szpakami 
a kołkowatymi, 



Taki właśnie samolot jak ten na zdjęciu przeżył w powietrzu przygodę, o której piszemy obok 


DANUTA NIEDŻWIECKA 
For. J. Lopuszyński 


TYLKO 5 SEKUND 


POTRZEBOWAŁ PILOT Inż. JAN GAWĘDZKI 

__ NA ANALIZĘ SYTUACJI, 


PODJECIE DECYZJI I JEJ WYKONANIE 

...i wszystko 
skończyło się 
szczęśliwie! 




























Aż iskry szły z podłogi, gdy dziarski profesor Sempoliński w rewii na scenie Teatru „Syrena" tańczy! 
kadryla, charlestona, tak e-walka, (kejk u oka)... 


Ten wąsik 


ach ten 


wąsiik.. 


- Panie Profesorze, w Pana 
wspomnieniowej książce 
„Wielcy artyści małych scen" 
wyczytałam, że kiedy przy¬ 
szedł Pan jako amator do kaba¬ 
retu „Sfinks " otrzymał Pan 
pewną radę.. t 

— Ten przepis n& aktora est¬ 
radowego brzmiał następują- 
CO’ 50 procent warunki zewnę¬ 
trzne, 25 procent ubranie, a re¬ 
szta? - to się okaże, 
r — A jak dziś odnosi się Pan 
do tej recepty? 

— Odwróciłem proporcje. 
Najpierw talent, potem wdzięk 
i rzemiosło, więc-głos, dykcja, 
postawa. No i oczywiście Indy¬ 
widualność oraz inwencja, ale 
„inwencja wypracowana", jak 
mawiał wielki aktor Kamiński. 

- Pamięta Pan swój debiut 
jako piosenkarza? 

- Wszystko stało się trochę 
z przypadku. Otóż kierownik 
chóru operetki warszawskiej, 
czyli teatru „Nowości" i jedno¬ 
cześnie kierownik chóru koś¬ 
cielnego, w którym śpiewałem, 
zaproponował, żebym spróbo¬ 
wał swoich sił w kabarecie 
„Sfinks", gdzie właśnie było 
wolne miejsce. Stanąłem do 
konkursu. Po skończonej pre¬ 
zentacji poproszono mnie 
o adres - podałem fałszywy, bo 
bałem się ojca, który był prze¬ 
ciwny karierze aktorskiej i wi¬ 
dział we mnie przyszłego han¬ 
dlowca. Jak się okazało, wybra¬ 
no mnie wśród innych kandy¬ 
datów i przez kilka dni poszuki¬ 
wano w Warszawie, I tak w lip- 
cu 1918 roku zostałem piosen- ' 
karzem kabaretu. 

W „Sfinksie" na debiut za¬ 
śpiewałem satyryczną piosen¬ 
kę „Lecą mateczki, lecą". Wraz 
ze mną debiutowała jako pio¬ 
senkarka 16-letnia tancerka 
Hanka Ordonówna. 

“ Wfedy jednak ostrogi ak¬ 
torskie zdobywało się dopiero 
na estradzie. 

- Tak, wyłącznie. Nie było 
przecież studiów estradowych. 
To, cżego nauczyłem się na 
próbie rano, musiałem pokazać 
wieczorem przed publicznoś¬ 
cią, Pracować zaś trzeba było 


Pełen uwodzicielskiego czaru 
cyklista, czyli Ludwik Sempoliń¬ 
ski oczywiście, w karykaturze 
Edwarda Mańczaka 


szybko, bo co tydzień odbywa¬ 
ła się premiera. Autor przynosił 
gotowy tekst, który pisał „pod 
aktora". Jeżeli piosenka mi się 
podobała i akceptował ją kie¬ 
rownik artystyczny, utwór ku¬ 
powałem i włączałem do reper¬ 
tuaru, Jako zapalony miłośnik 
kabaretu starałem się też nie 
opuszczać żadnej premiery 
w innych kabaretach i teatrzy¬ 
kach - trzeba bowiem pamię¬ 
tać, że tutaj właśnie kwitła saty¬ 
ra, mówiło się o aktualnoś¬ 
ciach, kabarety lansowały 
gwiazdy i.„, modę, 

Do operetki ściągnął mnie 
z kabaretu dyrektor Ludwik Śli¬ 
wiński i naprawdę rzemiosła 
aktorskiego nauczyłem się 
u niego w zespole, Z Warszawy 
przeniosłem się do operetki do 
Wilna, potem do Krakowa, Naj¬ 
częściej grałem tzw. drugiego 
amanta — lekkiego, utanecznio¬ 
nego, lecz jeżeli tylko mogłem 
zagrać inną postać np. jakiegoś 
wujcia idiotę - chętnie odda¬ 
wałem rolę wodewflisty. Za¬ 
wsze bowiem pasjonowały 


mnie role wybitnie charakte¬ 
rystyczne, 

— Najlepszym przykładem 
mogą być piosenki, które Pan 
wyiansował. Prawie wszystkie 
są piosenkami charakterysty¬ 
cznymi.. 

- I wszystkie miały swoje 
prototypy - konkretne posta¬ 
cie, Kiedy na przykład dostałem 
tekst piosenki „Tomasz, skąd ty 
to masz" i głowiłem się, jak 
pokazać jej bohatera - bufona, 
który przechwala się swoimi 
zdobyczami - przypomniał mi 
się pewien typek, którego wi¬ 
dywałem w Wilnie. Obserwo¬ 
wałem go w kawiarni, zawsze 
mnie śmieszył. Obserwacje 
sprzed lat przydały się, powsta¬ 
ła postać Tomasza, której nada¬ 
łem gesty, intonacje i śmiech 
starego znajomego zza kawiar¬ 
nianego stolika. Podobnie mój 
żelazny przebój „Wodzirej" 
miał swoją historię. Szukając 
wzoru kawalera z ubiegłego 
stulecia, próbowałem przywo¬ 
łać w pamięci wodzireja z dzie¬ 
ciństwa (prawdziwego wodzi¬ 
reja widziałem po raz pierwszy 
i ostatni jako 12-letni chłopak 
na balu, na który zabrali mnie 
rodzice). 

- Nie tytko „Wodzirej" zde¬ 
cydował, że jest Pan niezrów¬ 
nanym wykonawcą piosenek 
fin de siecłe'u... 

- Byłem bardzo dumny, gdy 
Julian Tuwim specjalnie dla 
mnie postanowił napisać pio¬ 
senkę. Występowałem wtedy 
w „Cyruliku Warszawskim" 
i piosenkę tę zaplanowano do 
nowego programu. Miała już 
nawet tytuł „W ogródku Eldo¬ 
rado", gotowa była melodia, 
więc ćwiczyłem na scenie z tan- 
cerkami kroki. Ale na tydzień 
przed premierą tekstu wciąż nie 
było... Tuwim miał okresy, kie¬ 
dy Tygodniami nie brał pióra do 
ręki. Dyrektor „Cyrulika" - Fry¬ 
deryk Jarossy, zdecydował się 
w ostatniej chwili dać piosenkę 
do napisania młodemu autoro¬ 
wi, Jerzemu Jurandotowi, Ł tak 
powstał następny przebój, 

- Ciąg dalszy Pana artysty¬ 
cznej działalności to również 
scena ... Możemy przecież Pana 
oglądać, ciągle pełnego energii 
i humoru, na scenie teatru „ Sy¬ 
rena " w ostatniej reWf7 y w sty¬ 
lowych numerachsPanie Profe¬ 
sorze, gdzie tkwi sekret Pana 
scenicznej młodości7 

- Proszę pani, dawniej nie 
do pomyślenia było, by aktor 
estradowy nie tańczył, nie śpie¬ 
wał i nie umiał mówić prozy. 
Estrada dała nam twardą szko¬ 
łę, Teraz nie może pani żądać 
od piosenkarza, aby mówił na 
scenie. Jak już ma mówić to 
lepiej niech śpiewa - słowo 
daję! 

RITA GOŁĘBIOWSKA 
(Interpress) 
Fot. GAF 


Cygańskie ży¬ 
cie nie tylko 
zimą 

Proell-Moser 

i Thoeni mają 
dosyć nart 

Sensacje, 
ale nie aż tak 
wielkie 


Alpejski Puchar 


S tarty rozpoczęli w pierwszych 
dniach grudnia, zakończą je 
pod koniec marca, A więc 
cztery miesiące toczyć się będzie 
największa z tegorocznych Imprez 
dla narciarzy alpejskich konkuren¬ 
cji - Puchar Świata. Jego organiza¬ 
torzy chyba trochę przesadzili, bo¬ 
wiem kalendarz poszczególnych 
zawodów jest tak ułożony, że za¬ 
wodnicy nie mają czasu nawet na 
wypoczynek. W sumie startować 
muszą niemal co deugi dzień. 
A przecież nie występują na jednej 
trasie lecz na wielu, często oddalo¬ 
nych od siebie o setki kilometrów. 
To cygańskie życie najlepszych al¬ 
pejczyków świata nie dotyczy tylko 
zimy. Również Intensywnie podró¬ 
żowali także latem, przygotowując 
się do sezonu na europejskich 
i amerykańskich lodowcach. 


Punktacja 
i regulaminy 


Tegoroczna zima będzie dla na¬ 
rciarzy przebiegać wyłącznie pod 
znakiem pucharowych wafk. Nie 
odbywają się przecież żadne mis¬ 
trzostwa świata ani też olimpijskie 
igrzyska. Przedmiotem aktualnych 
marzeń wirtuozów zjazdu i slalo¬ 
mu nie są więc medale, ale kryszta¬ 
łowa kufa. Takie właśnie trofeum 
wręcza się zwycięzcy generalnemu 
po zakończeniu ostatnich zawo¬ 
dów. Kto stanie się jej posiada¬ 
czem? Dowiemy się o tym 28 mar¬ 
ca, po konkursie w jugosłowiań¬ 
skiej Kranjskiej Górze. 

Regulamin tej najbardziej liczą¬ 
cej się w narciarstwie zjazdowym 
imprezy - oczywiście poza igrzy¬ 
skami - przewiduje następującą 
punktację: I miejsce - 25 pkt., II - 
. 20, Iłl - 15, IV- 12, V- 11... Każda 
następna lokata premiowana jest 
o 1 pkt. mniej. W wypadku identy¬ 
cznych czasów zawodnikom przy¬ 
znaje się jednakową premię. Aby 
uzupełnić regulaminowe wywody 
dodajmy, że na klasyfikację gene¬ 
ralną składają się starty każdego 
narciarza w zjeździe, slalomie gi¬ 
gancie, slalomie specjalnym - po 5 
najlepszych wyników i w kombina¬ 
cji (zjazd i slalom specjalny lub 
gigant - punktowa ne ja ko całość) - 
3 wyniki najlepsze. Już z tego ze¬ 
stawienia wynika, że przyszły 
triumfatornie może być specjalistą 
tylko jednej konkurencji, ale przy¬ 
najmniej dwóch. 


Stenmark 
faworytem nr 1 


W ubiegłym sezonie zdobywca 
mi kryształowych kuf zostali repre 
zentanci Liechtensteinu - rodzeńs¬ 
two Hann! i Andreas Wenzel. Przy- 


Szwed 
Ingemr 
Stenmirk 
jestglównym 
faworylem 
tegorocz¬ 
nego alpej¬ 
skiego 
Puchoru 
Świah 


KULA? 


pomnijmy, że podczas igrzysk 
w Lakę PEacid 24-letnia wówczas 
Hanni wywalczyła 2 złote i 1 srebr¬ 
ny medal, zaś jej młodszy brat zdo¬ 
był tytuł wicemistrza w slalomie 
gigancie. Jednak pomimo tych 
wspaniałych osiągnięć nie są oni 
faworytami PŚ - 1981. Hanni We¬ 
nzel, bez wątpienia najskuteczniej¬ 
sza alpejka poprzedniej zimy, pod¬ 
czas jesiennych treni ngów doznała 
groźnej kontuzji i nie stanęła do 
pierwszych tegorocznych zawo¬ 
dów, Nie wiadomo też kiedy i w ja¬ 
kiej formie pojawi się na pucharo¬ 
wych stokach, Inna doskonała za¬ 
wodniczka, Annemarle Proell-Mo¬ 
ser z Austrii (sześciokrotna trium¬ 
fatorka PŚ i złota medalistka olim¬ 
pijska) oświadczyła, że ma dosyć 
pucharowej karuzeli oraz nart 
w ogóle i również nie stawiła się na 
starcie. W tej sytuacji znawcy 
przedmiotu twierdzą, że najwię¬ 
ksze szanse na kryształową kulę 
w gronie pań ma Szwajcarka Ma- 
rie-Therese Nadig. Już podczas 
pierwszych zawodów wliczanych 
do PŚ, zwanych „Kryterium Pierw¬ 
szego śniegu" r rozgrywanych we 
francuskim kurorcie Val dJsere, zsr 
demonstrowała ona w biegu zjaz¬ 
dowym tak skuteczny finisz, że 
wprost zdeklasowała rywalki. Ob¬ 
jęła prowadzenie i umocniła się na 
pozycji liderki po kilku kolejnych 
imprezach. Ale konkurentki ma 
znakomite. Groźne są zwłaszcza 
20-letnia, studiująca w Grenobfe, 
paryżanka Perrine Pefen i jej roda¬ 
czka Tabienre Serrat 


W grupie mężczyzn sytuacja jest 
znacznie klarowniejsza. Zwłaszcza, 
że zakończył swoją karierę słynny 
Włoch Gustavo Thoeni. Najlepszy 
zawodnik ostatnich lat (2 złote me¬ 
dale podczas igrzysk w Lakę Pfa- 
cid), Ingemar Stenmark, jest więc 
faworytem nr 1, Szwedzki geniusz 
slalomów już trzykrotnie triumfo¬ 
wał w PŚ i wszystko wskazuje na 
to, że zwycięży po raz czwarty. Tym 
bardziej że zmodyfikowano zasady 
regulaminu tegorocznej imprezy. 
Już pisaliśmy, że do klasyfikacji 
generalnej PŚ - 1981 zaliczać się 
będzie po 5 najlepszych wyników 
z poszczególnych konkurencji i 3 
w kombinacji. Rok temu uwzględ¬ 
niano po 4 najlepsze rezultaty, 
a dwa lata wstecz nawet po 3. 
Szwedzki slafomista, nie startujący 
na ogół w biegach zjazdowych, tra¬ 
cił więc punkty w tej konkurencji 
i automatycznie w kombinacji. 
Wprawdzie w roku ubiegłym Sten¬ 
mark rozpoczął trenowanie zjazdu, 
ale podczas jednej z prób potłukł 
się dotkliwie i zaniechał kontynuo¬ 
wania ćwiczeń. Zagarnął w slalo¬ 
mach komplet punktów, ale to nie 
wystarczało do odniesienia gene- 


ralnego sukcesu. Przeqrai 
minimalnie, z Andreasem' 
tem. Ale w bieżącym sezon i 
„Ingo ", dzięki nowemu ret, 
nowi, może zdobyć (rj 
twierdzę, że zdobędzie je t 
potów) aż 250 pkt. (2 S | a , ori] 
zwycięstw x 25 pkt. prem„ , 
pkt.) t to wy starczy dozawtadm 
kryształową kulą. Dodajmy że ■ 
cjalistom od kombinacji liczy 
będą tylko 3 najlepsze starty 


Powiew nowei 


Jeszcze do niedawna ścisłą 
lówkę tworzyli reprezsnL 
Szwecji, Austrii, Francji, Szwal 
rii, RFN, Włoch i Liechtensle 
Jeden nasz Andrzej Bachleda, 
trafił „zmącić” to doborowe tó 
rzystwo. Ale ostatnio do głosu 
że doszli przedstawiciele Bu v 
Czechosłowacji i ZSRR. vypr 
dzie daleko im jeszcze do kl 
jaką prezentują Nadig czy S 
mark i paru Innych jeszcze nah 
rzy alepejskiego wyżu, jednak 
raz częściej dają o sobie znać. 
niedawno 21-letnia Czecho 
czka Jana So!tysova wygrała 
zjazdowy w austriackiej miej 
wości Altenmarkt, a na szóstej pi 
zycji ukończyła konkurencję jej fc 
leżanka z Gottwaldova - 01 
Charvatova, Oto Walery Cyga 
(ZSRR) zajął czwarte miel 
w identycznych zawodach w 
Moritz i wyprzedził samego Fm 
Kląmmera, Jego rodaczka, Nadi 
da Patrakiejewa wywalczyła drug 
lokatę w slalomie specjalnym 
włoskim Bormio (juniorka polska 
Dorota Tlałka była tam siedemnas 
ta). Wreszcie na zakończenie mus 
my wspomnieć o Aleksandrze 
rowie (ZSRR) i Bułgarze Peta 
Popangefowie, Obaj znani sązp 
przedniego sezonu, zwłaszcza z j 
go początku. Dotąd traktowa 
przez rywali z przymrużeniem o 
coraz śmielej atakują pozycje mi 
trzów. Zdumiewają zwłaszcza R 
janie. Prawdę powiedziawszy 
wsze byli slalomowymi i zjazdo 
mi kopciuszkami i już utarła 
opinia, że nigdy nie znajdą a\ 
skiego pantofelka szczęścia, 
sukcesy, jak i również sukcesy 
szych południowych sąsiadów, 
aczkolwiek jeszcze s po rady 
stanowią w PŚ powiew noweg 
swojego rodzaju sensację. Nie j 
to sensacja wielkiego kalibru, 
wiem Czechosłowacy oraz re 
zentanci ZSRR od dawna pilni 
podpatrywali umiejętności najle 
szych i jeszcze pilniej stosowali i 
metody treningowe. Nie kryjącsi 
wcale ze swoimi zamiarami dlu 
odrabiali wieloletnie zaniedbań 
i swego dopięli, (zp) 

Fot. 

















Dowody oryginalności 


TYLKO DWA 
TAKIE ZABYTKI 
ZNAJDUJĄ SĘ W EUROPIE: 

W ANGLII I W POLSCE 

CAF, W fCliczkowie (woj. jeleniogórskie) w rozle¬ 
głym parku, stoi zamek, którego historia rozpoczyna 
się w roku 1297. Wybudowano go dła Bolka I Świd¬ 
nickiego, później służył żonie cesarza Karola IV. 
W wieku XIV przeszedł w ręce rycerskie, a jego nowi 
właściciele okazali się ludźmi równie ekscentryczny¬ 
mi, co... wrażliwego serca. Na rozległej łące, kiedyś- 
padoku [ogrodzony wybieg dla koni r miejsce, gdzie 
konie „rozgrzewają się" przed gonitwami) założyli 
oni cmentarz dla swych koni i psów; gdzie stawiali 
swym ulubieńcom imienne nagrobki. 

Dziś z oryginalnego cmentarza pozostały już tylko 
dwa pomniki. Jeden widzicie na zdjęciu. Ludzie za¬ 
pomnieli o tym przecież - zabytku. A szkoda... (kl> 



Najmniejsza encyklopedia 
tworzyw sztucznych (5) 


POLIETYLEN 

Pierwszy fabrykę polietylenu uruchomiono w Anglii 1 września 
1939 r., en okazało się zbawienne dla obrony wyspy: bez polietyle¬ 
nu nie byłoby możliwe działanie radaru, a więc i obrona przeciw- 
lotnicza. 

W Polsce produkuje się polietylen w Blachowni 3 w Płocku 
metody wysokociśnieniową; polietylen niskociśnieniowy na nie¬ 
które wyroby importujemy. 

Polietylen znajduje zastosowanie do produkcji worków i pojem¬ 
ników, rur, izolacji kabli, ale przede wszystkim do opakowań 
i folii. 

Spokrewniony z polietylenem jest polipropylen, produkowany 
również w Płocku. Wyrabia się z niego przewody do wody 
i różnych cieczy chemicznych, różne produkty codziennego użyt¬ 
ku, a także opakowania - pojemniki, folie, worki... 

Obydwa tworzywa palą się niebieskawym płomieniem, wydzie¬ 
lając zapach świecy. Można je zgrzewać i spawać, natomiast do 
klejenia nadają się przede wszystkim kleje: Hpidian, Cyjanopan 
i ew. kleje poliuretanowe. (KG) 

Na zdjęciu: opakowanie z folii PE Foi r archiwum 
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CIĄG DALSZY ZE STR 1 


K rólowa ł ..Alicji w krainie czarów" 
powiedziała takie oto zdanie: „Trzeba 
biec tak szybko jak to tylko jest możl Ł- 
we f aby utrzymać się w tym samym miej¬ 
scu". Specjalista od ewolucji gatunków 
zwierzęcych, Van Valen, uzna! to pozornie 
nielogiczne zdanie ra jedną z najważniej¬ 
szych zasad ewolucji. „Ciągły bieg" ze 
zdania królowej, to dla Van Valena nieu¬ 
stający rozwój i przystosowywanie się ga¬ 
tunków; które jest warunkiem ich prze¬ 
trwania. Inaczej mówiąc, gdyby jakiś gatu¬ 
nek nie zmieniał się i nie rozmnażał nieja¬ 
ko „na zapas", to w wyniku ciągłych zmian 
w środowisku musiałby być skazany na 
zagładę. W ten sposób właśnie już od 
czterystu lat, dziesięć gatunków ssaków 
i dwadzieścia siedem gatunków ptaków 
zanika w każdym stuleciu. 2 drugiej strony 
te gatunki, które ciągle „biegną” szybciej 
zaczynają opanowywać coraz większą 
część naszej planety. Powoli również i my 
zaczynamy sobie zdawać sprawę, że „in¬ 
wazja" pewnych gatunków jest równie 
ważna co zanik innych. Podstawową regu¬ 
łą ewolucji jest bowiem to, że skoro ilość 
środków do życia jest ograniczona, to nie¬ 
unikniona staje się rywalizacja. Zasada ta 
jest widoczna zwłaszcza u mięsożernych 
ssaków, ale da się zauważyć również u in¬ 
nych gatunków: 

Wiemy więc dużo np. na temat kręgow¬ 
ców zagrożonych wyginięciem, a na temat 
przyczyn tego zagrożenia prowadzi się 
wnikliwe i rozległe studia. Niewiele nato¬ 
miast wiadomo o gatunkach w stanie cią¬ 
głego i nadmiernego rozwoju, 1 właśnie 
dlatego, dotyczące tych spraw, prace U?n- 
narla Hanssena o świecie zwierzęcym Eu¬ 
ropy Północnej, są dla nas tak ciekawe. 

Interesującym przykładem jest tam reni¬ 
fer. ]uż od stu lat w Szwecji ciągle rośnie 
ich liczba. Wydaje się, że idealnie przysto¬ 
sowały one do zmiennych warunków kra¬ 
jobrazu, gdzie porzucone pola i nowe za¬ 
lesienia dostarczają im dość żywności, 
a gęste lasy dają schronienie, potrzebne 
zwłaszcza w okresie wychowywania 
młodych. 

innym przykładem jest Sarna. Gatunek 
ten rozprzestrzenił się i rozmnożył w całej 
Europie, mimo ciągłych polowań. Sarny 
Żywią się często na terenie otwartym, lecz 
wychowują młode w zaroślach toteż najle¬ 
piej c zują się w lesie poprzecinanym pola¬ 
nami. Coraz rzęstsze są jednak wypadki, 
gdy sarny w ogóle oddalają się od lasów, 
W Polsce odkryto np. niedawno nową od¬ 
mianę sarny, która żyje i rozmnaża się 
tylko na terenie otwartym. 

Lis, który pod koniec XIX wieku byl 
w Szwecji gatunkiem bardzo rzadkim, dziś 
rozplenił się w całym kraju. Dzieje się tak, 
gdyż działalność ludzka sprzyja rozmnaża¬ 


niu się małych gryzoni takich jak szczury 
czy myszy polne, które stanowią pożywie¬ 
nie lisów. Również lisy skłaniają się do 
opuszczania lasów i życia na otwartym 
terenie. 

Także wśród ptaków można znaleźć ga¬ 
tunki szczególnie rosnące w liczbę. Sier- 
pówka np, rozprzestrzeniła się w Europie 
w czasie ostatnich stu lat. Po raz pierwszy 
pojawiła się w Wiedniu w1943 roku, a teraz 
można ją spotkać w dużych ilościach na 
terenie Francji i innych krajów europejs¬ 
kich. Przystosowała się do sąsiedztwa czło¬ 
wieka, zakładając gniazda w parkach 
i ogrodach, gdzie znajduje dość pożywie¬ 
nia. Trudne jest jednak do wytłumaczenia, 
dlaczego proces ten nie dokonał się 
wcześniej? 


Wśród ptaków będących w „ofensywie'" 
ważne miejsce zajmują mewy. Te wszędo¬ 
bylskie stworzenia, żyjąc na wybrzeżach 
At (antyku wyspecjalizowały się w korzysta¬ 
niu z odpadków ludzkiej działalności, je¬ 
dyną przeszkodą dla jeszcze większego 
rozwoju tego gatunku jest ograniczona 
ilość miejsc gniazdowania,gdyż miejsca te 
nie są dla nich obojętne. Niemniej jednak 
dodatkowe źródła pożywienia, dostarcza¬ 
ne im przez człowieka, pozwalają im na 
dalszy rozwój. 


Gatunkiem, który w wielu krajach rozwi¬ 
nął się najbardziej jest gołąb. Wiele jest 
przyczyn lego rozwoju gołębie są odpor¬ 
ne na zmiany klimatyczne, jak również 
coraz lepiej przystosowują się do warun¬ 
ków życia wytworzonych przez cywiliza¬ 
cję. Potrafią one korzystać z pokarmu 
przeznaczonego dla zwierząt gospodar¬ 
skich, a zimą nocują w miastach chroniąc 
się przed złymi warunkami klimatycznymi. 
Główną przyczyną, dla klórej giną okre¬ 
ślone gatunki zwierząt jest zmiana w ich 
środowisku spowodowana coraz częściej 
działalnością człowieka. Natomiast gatun¬ 
ki obecnie nadmiernie rozwinięto to te, 
które bądź już wcześniej były przystoso¬ 
wane do nowych warunków, bądź potrafi¬ 
ły się przystosować w miarę zachodzenia 
zmian w środowisku. Rozwój jednego ga¬ 
tunku zagraża drugiemu, odbierając mu 
pożywienie i miejsce. Ta rywalizacja pro¬ 
wadzi często do aktów określanych przez 
nas jako gwałt lak jak to na przykład czynią 
mewy, rozbijając jaja i jedząc pisklęta 
mniejszych ptaków, Ale to człowiek zakłó¬ 
ca równowagę w przyrodzie, nie tylko 
przez działanie bezpośrednie ale i pośred¬ 
nio, stwarzając dogodne warunki rozwoju 
jednym gatunkom, które wypierają potem 
i niszczą inne. 


PIOTR IKONOWICZ 


Fot, CAF i archiwum 


amvożyłam ostatnie., że 
widc moich koleżanek 
i kolegów kłania się wyłą¬ 


cznie nauczycielom > inni pra¬ 
cownicy szkoły: woźne, ku¬ 
charki, palacze traktowani 
jak powietrze, 

G t przenieśmy siy w inne 
miejsce; w autobusie ścisk, 
tłok.,. Kolega mój, widząc, y.c 
nauczyciel, pan X, próbuje 
wejść do autobusu* rozpycha 
się brutalnie między pasażera¬ 
mi.,, o, już jest pr/y nim, po 
maga mu siąść. Za panem 
X stoi jakaś starsza kobieta: - 
Podaj mi rękę, proszę! - krzy¬ 
czy do chłopca. Ten odwraca 
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Świata 

Młodych 
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się tyłem i syczy: - Ty stara 
krowo> pomocy ci się zachcie¬ 
wa. Nikt na te słowa nic 


reaguje. 

To zdarzenie opowiedziała 
mi moja koleżanka. Gdy ją spy¬ 
tałam, dlaczego milczała, od¬ 
powiedziała: - Po co się 
wtrącać? 

Chodzi mi o trzy kwestie. 
Primo: dlaczego swój stosunek 


do innych ludzie uzależniają od 
tego, kim kto jest? Sekundo: 
czemu młodzi zwracają się do 
starszych w tak zwulgaryzowa¬ 
nych i strywialłzowanych for¬ 
mach? Tertio: jak to się dzieje, 
że wciąż spotykamy się zc znie¬ 
czulicą? 

Powracając do pierwszej 
sprawy: czy tylko o stosunek 
do człowieka chodzi? Ludzie 


przecież zmieniają swe poglądy 
w zależności od tego, czy to się 
opłaca* czy nie, Ach, tak, więc 
jesteśmy wyznawcami zasady: 
,pecunia non olet (pieniążki nie 
śmierdzą)* jak mówili starożyt¬ 
ni Rzymianie? Dlaczego? 

Dlatego proponuję, by: wy¬ 
kazywać stałość przekonań „ 
nie bać się wyrażać ich głośno, 
szanować cudzą pracę. Wierzę, 


że tacy ludzie zwyciężają, że 
w naszej Polsce Ludowej wię¬ 
cej ich jest. 

A cóż pozostaje nam, młode¬ 
mu pokoleniu? Przede wszyst¬ 
kim brać z nich przykład, Na 
mając takich obywateli nasza 
Ojczyzna stanie się silna 
i potężna. 

Natalia Balon 
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Zespół powstał w październiku 
1978 roku z inicjatywy dyrektora 
Domu Kultury „Za Żelazną Bra¬ 
mą" pani Grażyny Olewskiej, któ- 
ra swoim pomysłem zaintereso¬ 
wała Śródrprejską Spółdzielnię 
Mieszkaniową oraz kierującą Ma¬ 
zowszem panią Mirę Zimińską- 
Sygietyńską. Spółdzielnia ofiaro¬ 
wała pomoc finansową i lokalo¬ 
wą, pani Zimińska instruktorską. 
Niebawem choreograf Witold Za¬ 
pała i kilku innych, zasłużonych 
dla Mazowsza tancerzy i muzy¬ 
ków, podjęli pracę z młodzieżą. 
Osiemdziesiąt waszych koleża¬ 
nek i kolegów w grupie występu¬ 
jącej i ponad czterdzieści w gru¬ 
pie zerowej ćwiczy regularnie 
trzy razy w tygodniu. Małe Mazo¬ 
wsze, jak niektórzy nazywają Var- 
sovię, prezentowało niedawno 
w Sali Kongresowej swój premie¬ 
rowy program, składający się jak¬ 
by z trzech części: część pierwszą 
stanowiły kofędy i pastorałki. 
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drugą piosenki szkolne i ludowe, 
trzecią zabawy i tańce. I gdyby 
realizatorzy tego widowiska zde¬ 
cydowali się na połączenie tych 
trzech części w jedną, skracając 
część drugą, całość byłaby bar¬ 


dziej spójna i atrakcyjna. Młodzi 
artyści „czują" już estradę, wie¬ 
dzą jak nawiązać kontakt z publi¬ 
cznością, czasem im się to nawet 
udaje. Bijąc brawo waszym kole¬ 
żankom i kolegom za udany de¬ 


biut, kierownictwu artystyczne¬ 
mu za przygotowanie premiery, 
organizatorom za pomysł stwo¬ 
rzenia takiego zespołu, czekamy 
na kolejne widowiska. 

Fot. Eugeniusz Skrzynecki 


ZDANIEM 


PAGARTU 

Podsumowania roku 1980 ciąg dalszy; dziś 
najważniejsze wydarzenia polskiej kultury mu¬ 
zycznej w roku 1981 zdaniem Polskiej Agencji 
Artystycznej, instytucji zajmującej się importem 
i eksportem artystów. 

1, Festiwal Muzyki Polskiej w Lucernie (Szwaj¬ 
caria} „Polen in der Musik" (Polska w muzyce}, 
W ciągu 25 dni trwania festiwalu wykonano 32 
pozycje muzyki polskiej, od dawnej do najnow¬ 
szej. Obok utworów Fryderyka Chopina, Henryka 
Wieniawskiego i Karola Szymanowskiego, gra¬ 
no dzieła najwybitniejszych kompozytorów 
współczesnych, między innymi Witolda Lutosła¬ 
wskiego, Krzysztofa Pendereckiego i Tadeusza 
Bairda. Wydarzeniami festiwalu były występy 
Berlińskiej Filharmonii pod dyrekcją wielkiego 
Herberta von Karajana z udziałem Krystiana Zi- 
mermana, który wykonał Koncert fortepianowy 
f-moll Fryderyka Chopina oraz prezentacja Kon¬ 
certu skrzypcowego Krzysztofa Pendereckiego 
przez Szwajcarską Orkiestrę Festiwalową pod 
batutą kompozytora z udziałem Konstantego 
Kulki. 

2. Tournee Filharmonii Narodowej po Austrii 
i Francji. 

3, Występy Filharmonii Narodowej w Austra¬ 
lii 3 Tajlandii, 

4. ... oraz Filharmonii Krakowskiej w Austrii, 
RFN i Holandii. 

5, Koncerty Chóru Stuligrosza w RFN, Lu¬ 
ksemburgu, Szwajcarii, Francji i Włoszech. 

6. Tournee Orkiestry Kameralnej Filharmonii 
Narodowej po krajach Ameryki Łacińskiej. 

Jeśli chodzi o solistów PAG ART odnotowuje: 

1, Koncerty kompozytorskie Krzysztofa Pen¬ 
dereckiego w Leningradzie 1 Moskwie oraz... 

2, .„występy Krystiana Zimermana z Herber¬ 
tem von Karajanem i Orkiestrą Filharmonii Berli¬ 
ńskiej w Salzburgu i Lucernie, Najważniejsze, że 
jest to początek stałej współpracy tych dwóch 
znakomitych artystów. 

A skoro o muzyce poważnej mowa, to chciał¬ 
bym z prawdziwą przyjemnością odnotować kil¬ 
ka listów jej poświęconych. Najciekawszy otrzy¬ 
małem od Aleksandry S.; uczennicy VIII klasy, od 
dawna interesującej się muzyką w ogóle, od 
pięciu lat grającej na fortepianie, od dwóch lat na 
skrzypcach. Oto jego fragment.* „Przecież nie 
można dopuścić do tego, aby młodzież była 
nieczuła na piękno tej muzyki (poważnej bo co 
będzie za 30 łat, gdy nikt nie zechce słuchać tego . 
Czy można dopuścić do zniszczenia i zgubienia 
kuttury narodowej , pielęgnowanej przez tyło fet 
pracą wie fu łudzi. Już dzisiaj młodzież jest nie¬ 
czuła na muzykę poważną, afe jest jednak ta mała 
część młodzieży wrażliwej na piękno - a więc: 
miłośnicy muzyki poważnej! Chrońcie ją przed 
zagładą!" -— 


kolekcjonerów płyt otrzymałem sporo listów, zawie¬ 
rających prośby o informacje na temat dwóch płyt 
zagranicznych: „Guilty” Barbry Streissand oraz 
„Double Fantasy" (Podwójna fantazja) Johna Lennom, Nie 
zdziwiła mnie prośba o przypomnienie biografii artystycznej 
Barbry Streissand* ponieważ ta artystka debili to wala,, t no do¬ 
brych kilkanaście łat temu. Ma 39 lat. Po sukcesie na jednym 
z amatorskich konkursów, otrzymała propozycję występów w klu¬ 
bie „Bhie Angd”, Niebawem pojawiła się na ekranach telewizo¬ 
rów, ale prawdziwą popularność zdobyła po premierze musicalu 
„I Can Get It For You Wholesale" (Mogę ci to nabyć hurtem)* 
w którym brawurowo wykonała piosenkę „Miss Marmclstcm \ 
Zaczęła nagrywać płyty, pierwszą, opatrzoną tytułem „The Barb- 
ra Streissand Album" w roku 1963 + ,. Sukcesy odnosiła w musica¬ 
lu „Funny Girl" (Zabawna dziewczyna) Antoni Marianowicz 
w książce „Przetańczyć całą noc" pisze,., ,,W roli Funny Girl 
wystąpiła Barbra Streissand, wzbudzając powszechny entuzjazm. 
Niezbyt ładna, o wydatnych, nieregularnych rysach, niezwykle 
wygimnastykowana i utaneczniona, a przy tym fenomenalnie 
muzykalna i obdarzona charakterystycznym, nieco zachrypnię¬ 
tym głosem Streissand do tego stopnia zdominowała przedstawie¬ 
nie, żc nikt nie dostrzegł ubóstwa libretta". Wystąpiła w wersji 
filmowej musicalu „Hdlo Doiły". Otrzymywała nagrody,, tak 


Dwie płyty 

zwane Grammy za płyty „Happy Days Ar Here Again" (jeszcze 
jeden szczęśliwy dzień) i „People" (Ludzie). Płyta „Guilty" 
(Winna) zawiera piosenki Barry Gibba (Ree Gees)* z których 
największą bodaj popularność zyskała ta opatrzona tytułem „Wo- 
man In Love" (Zakochana kobieta). Dwie piosenki, tytułową 
,,Guiity" oraz ,*What Kind of Foo!" śpiewa Barbra Streissand 
w duecie z Barry Gibbem. Ten naprawdę udany album potwierdza 
opinię o Streissand jako znakomitej piosenkarce - jej świetnego 
aktorstwa nikt nie kwestionował! 

„Double Fantasy" jest - niestety! - ostatnią płytą Johna 
Lennona, której krytycy dopisują podtytuł „sceny z życia małżeń¬ 
skiego”. 1 rzeczywiście... płyta jest zapisem uczuć, niepokojów, 
spraw wielkich i spraw codziennych rodziny państwa Lennonów: 
Johna* Yoko i Seana. Piosenek jest czternaście: siedem śpiewa 
Yoko, siedem Lennon. Różnorodne pod względem nastroju 
a nawet stylu, stanowią jednak jakąś zamkniętą całość. Mnie 
najbardziej podobają się dwk: „Just Like Starting Over”(Zaczy- 
nając od początku) oraz „Bcatiful Boy” {Piękny chłopiec). 


Bez pary zręcznych rąk. 

Bez pary zwinnych ud. 

Bez ciała obłych form, 

Bez wyszukanych póz; 

Bez wykupionych miejsc, 

Bez wynajętych sal 

Bez chwytów sztuczek, gier. 

Bez owacyjnych braw. 

Bez generalnych prób. 

Bez zabronionych scen, 

Bez wieloznacznych bujd, 

Bez jednoznacznych point, 

“ Bez tego?L„ z czym do 
świata. 

Aniołku, skądeś spadł? 

Czyś urwał się z choinki. 

Czyś sfrunął dziś na świat? 

Bez tego?!,., z czym do ludzi. 
Aniołku, skrzydła stuł 
- Ktoś zaraz cię zapisze 
Na życia szybki kurs , 

i 

Bez odłożonych kwot. 

Bez popisowych ról. 

Bez wpływów, przodów, dojść. 
Bez zwolnień i bez utg. 

Bez tylnych z kuchni drzwi, 

Bez personalnych akt, 

Bez awaryjnych wyjść 
Bez afer I bez plam. 

Bez w wykształceniu przerw, 

Bez w wychowaniu luk, 

Bez na wskroś żeńskich cech, 

Bez męskich zgoła cnót 

- Bez tego ? f. /, *-zczym do świata. 


Aniołku, skądeś spadł? 

Czyś urwał się z choinki, 

Czyś sfrunął dziś na świat? 

Bez tego?!... z czym do świata. 
Aniołku , skrzydła stuł 

BEZ TEGO f OWEGO 

Słowo: Wojciech Jagielski 

TEMPO: 2 TAKTT=5 SEKUND 


- Ktoś zaraz cię zapisze 
Na życia szybki kurs. 

Ta piosenka wygrała Konkurs 
Programu III Polskiego Radia, 


Muzyko: Wojciech Karolak 
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Bez chwytów, sztuczek, gier. 
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Drugi tydzień ferii lada mome 
się zacznie i*. t nic, Nic w spra 
bazy naszego zastępu oczywiś^ 
bo tak w ogóle, to co nieco si 
w końcu dzieje. Ale ospale ja 
festem rozczarowana, bo obi 
walam sobie po tych fenach _ 
dzo dużo, a do kupy się zeb 
nie sposób, bo.*. „Wiewiórki" 
padły w sen zimowy. Au tenty 
nie! Asia stwierdziła np ( , h L „ 
wyobraża sobie żadnych zbióre 
ani spotkań przed jedenastą w 
ludnie, bo ma zamiar odsypiać za¬ 
ległości, a Beatę, która co prawda 
na ten temat nie zabierała głosu, 
zastałam wczoraj o drugiej po po¬ 
łudniu jeszcze w pidżamie. Razem 
z Beatą Rudą ją tym bladym świt 
odwiedziłyśmy i szybko od mas 
r o wały ś my ciężko speszone. N_ 
bo, ciamciaramcia, człowiekowi 
jest głupio, jak kogoś z \ói 
wyrywa. 

Ale - postanowiłam - dość te* 
Dzisiaj jeszcze i jutro odpuszczę, 
ale w poniedziałek ogta< 
alarm. Nasze małe są gotowe speł¬ 
nić aktywną rolę w doprowadze¬ 
niu do pierwszej feryjnej zbiórki. 
Spraw jest moc i czasu szkoda. 

Najważniejsza, to sprawa bazy. 
Coś się na horyzoncie bowiem 
czyna rysować* Wojtek, od „Bor¬ 
suków" napomykał, że tam, gdzie 
oni mają swoją piwnicę istnieje ja¬ 
kaś szansa zorganizowania jeszczi 
jednej, więc gdybym była zainte¬ 
resowana*** Co za pytanie?! Pew¬ 
nie, że jestem zainteresowana, 
chociaż akurat w tym momem 
sądzę, że zainteresowane powim 
ny być wszystkie dziewczyny* Ni 
mam bowiem zamiaru nic s i 
załatwiać chociażby dlatego, że 
propozycja, z jednej strony jesi 
kusząca, a z drugiej - ryzykowna. 
Takie bliskie sąsiedztwo „Borsi 
ków", to przecież na pewno jest | 
ryzyko. Czy ja wiem, jak się nam 
będzie układało? I 

Ogólnie bowiem rzecz biorąc, 
to właśdwie nic przeciwko „Bor¬ 
sukom" nie mamy, ale w szczegó¬ 
łach sprawę rozbierając, sporo 
miałybyśmy im do zarzucenia. 
Przede wszystkim, że są do maksi¬ 
mum zarozumiali, a już nad nami 
wywyższają się do nieprzyzwoitos* 
ci* Gdyby jeszcze mieli do (ego 
wywyższania powody, ale - gdzi 
tam: działają tyle samo czasu, co 
i my, tak samo jak t nam niemal 
wszystko idzie im po grudzie, dty 
ba, że ta ich baza, ale przecież i my 
będziemy w końcu swoją bazi 
miały. Nie tę, to inną, ale ja ciągi 
mam nadzieję, że już niedhig 
Przecież jeśli innym zastępom si 
udało, to czemu nam miałoby się 
nie udać?! Słowo harcerskie, nie 
jesteśmy od innych gorsze ani głu¬ 
psze! Chyba, że... trochę bardziej 
senne, ale i z tym koniec, ja to 
mówię, bo tak postanowiłam, a d, 
co mnie znają, to wiedzą, że potra¬ 
fię się skutecznie uprzeć. 

GRAŻYNA , 

| 
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AK W HSPS 


BYWA... 


Fo przeczytaniu tematu „Ligi Reporterów" 
postanowiłem zaraz napisać. Uważam, że za- 
łożenie ligi wkrótce zaowocuje wypowiedzia- 
m) młodych czytelników. Chciałbym poru¬ 
szyć sprawę działalności HSPS w szkołach. 
Zabrałem tu doświadczenia nie tyfko moje, 
a je także innych drużynowych 

Działalność nasza ograniczyła się do robie¬ 
nia dyskotek, gazetek, konkursów. Zbyt mało 
przywiązuje się uwagę do „naszych" typo¬ 
wych zadań, jak na przykład: organizowania 
biwaków, zdobywania specjalności, spraw¬ 
ności- Bardzo trudno ściągnąć teraz kogoś do 
organizacji. Udaje się to jeszcze z uczniami 
k la S 1 i |t Ze starszymi trudno w ogófe na ten 
temat rozmawiać. Jeśli się jednak już zorga¬ 
nizuje drużynę to dopiero wtedy zaczynają 
się kłopoty. Trzeba układać plany pracy, a kto 
wie, co będzie robił z drużyną za rok. Szkoda 
czasu i papieru. Następnie drużynowy musi 
pozbierać składki. I tu jest problem. 2 „góry" 
woła się o jak najszybsze zapłacenie składek, 
a z kolei w drużynie trzeba każdego prosić o te 

12 zł. 

Istnieje co prawda skarbnik. Służy on jed¬ 
nak do składania swojego podpisu pod po¬ 
kwitowaniem. Gdy powie się komuś „płać, 
bo dostaniesz np, naganę" to jeszcze czuje 
się obrażony. 

Gdyby to ode mnie zależało, to pozwolił¬ 
bym drużynowym na większą swobodę 
w działaniu. 

Muszę poruszyć sprawę zbiórek. Przycho¬ 
dzą na nie harcerze młodsi no i z klas star- 
szych. Na przykład na zbiórce drużyny z klasy 
trzeciej był drużynowy i 5 harcerzy {stan dru¬ 
żyny 20 osób). Wynika to z tego, że dużo 
harcerzy jest dojeżdżających, a zbiórki są 
w godzinach popołudniowych. Są też, nieste¬ 
ty, harcerze, którzy są nimi tylko, gdy organi¬ 
zuje się harcerską dyskotekę^czy kominek. 
Uważam, że takie osoby źle wpływają na 
innych i należałoby je po prostu wyrzucić 
z organizacji. Na to jednak nie zgadzają się 
„wyżej". Chodzi Im po prostu o Jlostan" 
i często (czasami fikcyjne) sprawozdania 
z działalności. Zdarza się narzucanie tematów 
drużynowym łtemat zbiórek), a także strasze¬ 
nie Inspekcjami z hufca albo jeszcze wy¬ 
ższych instancji. Zbiórki przez to stają snę 
nudne i mają poziom poniżej krytyki. 

Chciałbym jeszcze poruszyć sprawę prac 
społecznych wykonywanych przez harcefzy, 
Zawsze są one narzucane. Chyba nie zdarzyło 
się, aby inicjatywa wyszła z dołu. ,Na tych 
„dobrowolnych pracach" spisuje się, kto 
miał przyjść, kto przyszedł, a kto nie. VVyeiąga 
się konsekwencje wobec opornych. Pisze się 
sprawozdania o masowości i spontanicznoś¬ 
ci działania młodzieży. Niestety, rzeczywis¬ 
tość wygląda inaczej. Uważam, że w harcers¬ 
twie należy dokonać wielkich zmian. Więcej 
uwagi należy poświęcić na obrzędowość har¬ 
cerską. Musimy wszyscy doprowadzić do te¬ 
go, aby ta organizacja stała się naprawdę 
harcerstwem z krwi i kości. 

Waldemar 



BYLE NIE JEDENAŚCIE 


Tc cztery figury z cyframi musisz w specjalny sposób umieścić w wolnych 
miejscach figury po lewej stronie rysunku. W sposób specjalny, to znaczy 
taki, by żadna cyfra sąsiadująca poprzez grubą linię z inną cyfrą, nic dawała 
w sumie jedenastu, A więc nic może żadna liczba tworzyć w sumie jedenastu 
z mną iczbą zza grubej linii, położoną na górze> na dole, z lewej lub z prawej. 

ymagame to nie dotyczy sąsiedztwa ukośnego. Czasu nie wyznaczam, 
rozwiązanie za tydzień. 


Zadanie premiowane nr 320 


UKOŚNIK SYLABOWY 



Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych*\ 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa , „Zadanie premiowane nr 320”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚNIE i l)ssak z rodziny koniowatych. zaliczany do grupy półosłów* 
2) zanurzenie w płynie, zwilżenie, 3) drapieżna ryba stodkowodna, 4) dół na drodze, 
5) z orzeczeniem — w zdaniu, 6) spektakl, 7) dozorca więźniów w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych, 8) podiużna grudka kwiatowa, 10) rodzaj małego okrętu 
wojennego, 12) ptak o barwnym upierzeniu, 14) podniszczone palto, 16) dawna 
moneta srebrna, 18) wyczyn złodzieja, 19) „...do młodości", 20) jezioro we wschód- 
niej Afryce, 22) szereg. 

LEWOSKOŚNIE: 1) gdacze, 2) stolica Mongolii, 3) nazwa proszku do prania, 4) 
ostateczny wygląd (lub przybranie, wypustka na brzegach sukienki), 5) zdobycie, 
opanowanie cudzych terytoriów, 6) rzecz, 7) grupa społeczna w Indiach, 9) ochrania 
oko przed urazami, 11)służy do wyklejania ścian, 13) smakiem przypomina oranżadę, 
15) bałagan, 17) pieniądz amerykański,! 8) bierze miarę, 19) garderoba, ubranie, 21) 
kropelki wody osadzające się na roślinach, 23) chłopak, który obchodzi imieniny 28 
października. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 316 
ze J50 numeru „Świata Młodych” z dnia 27.12 *1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Niechaj Święta będą pełne radości - oto nasze życzenia. 
Nagrody wylosowali; 

Tomek Bogusławski - , Dorota Lubelska - , Marek Mamura - 

i Julita Owsiejczyk - , Bogumiła Rym aj do - " , Wiesław 

Sadowski - , Barbara Sławińska _ ■ - - ^ Jacek Skrzypek - 

, Jarosław Szymanek ~ , Elżbieta Wyrembck - 



Każdy zrujdzic tu coś dla riebte. Dńś - 
dawno oczekiwany labirynt oraz ciekawe 
zadank-błyskawica, 

Wkrótce zawita do nas znów stary kruk, który mówi szyfrem. Na 
razie kłaniam się wszystkim moim przyjaciołom do przysdej 
soboty! 

BEN AK1BA, gospodarz Abrakadabry 
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Myślę, że nie popełnisz więcej, niż dwóch pomy¬ 
łek, pokonując ten labirynt zgodnie z kierunkiem 
wyznaczonym strzałkami. A więc ołówek do ręki 
i start! 


ZADAŃ TE-BŁYSKA¬ 
WICA: 365 i 1094; każda 
następna liczba tego cią¬ 
gu to trzykrotność po¬ 
przedniej minus L TA¬ 
JEMNICZE DZIAŁANIA: 
rozwiązanie obok. OD¬ 
BICIA: 1} dach dzwonni¬ 
cy jest wyższy, 2) po¬ 
mpon ma inny kształt, 3) 
usta bardziej otwarte, 4} 
opuszczony kijek, 5} ręka 
bardziej zgięta, 6) za¬ 
miast jednej kulki śnie¬ 
gowej przy narcie - dwie, 
7) wyższa górka śniegu 
u stóp drzewa. 



Pan Kowalski jest star¬ 
szy od swojej małżonki 
o ćwierć jej wieku. Dzi¬ 
siejszy wiek swego mał¬ 
żonka pani Kowalska 
osiągnie za sześć lat, 
W jakim wieku są dziś 
oboje małżeństwo Kowa¬ 
lscy? 



juz roz¬ 
wiązałeś pozosta¬ 
łe zadania dzisiej¬ 
szego wydania 
Abrakadabry, 
możesz wziąć do 
ręki ołówek lub 
długopis i siaran- 
nie połączyć li¬ 
niami prostymi 
kolejne punkty 
tego obrazka 
oznaczone licz¬ 
bami od 1 do 41. 

Szczęśliwej 

podróży! 



nie zapomnijcie o mnie. Anthony byt mi przy¬ 
jacielem. 

Wyszli. Wdowa siedziała przy stole wsparł¬ 
szy czoło na spiec tonę dłonie. Peter wyczerpa¬ 
ny przeżyciami dnia zasnął w kącie łóżka. 
Milczenie stawało się dla Jacka nieznośne. 
Z zewnątrz było słychać szum morza i wycie 
wiatru. 

Po chwili wahania wymknął się w ślad za 
szyprem i pastorem. 

Dogonił ich, gdy skręcali ze ścieżki, by od¬ 
wiedzić drugą z owdowiałych kobiet. 

- Proszę pana! - zawołał do kapitana zdy¬ 
szany Jack. - Niech mnie pan zamustruje na 
<, G w i a zd ę Północy"! 

Zatrzymali się* Lawson uniósł potężną gło¬ 
wę, okoloną siwą brodą* Z rękoma w kiesze¬ 
niach kurty stał rozkraczony i patrzył na chłop¬ 
ca. Podobał mu się ten wysoki, gibki wyrostek 
o płonących oczach. 

- A za mus trowałbym - odpowiedział krót¬ 
ko. - Wasz ród to dobrzy żeglarze. 

Jack pokraśniat. W ustach Lawsona była to 
najważniejsza pochwała. Patrzył na kapitana 


z napięciem. 

- Zamustrowałbym clę, smyku - powtó¬ 
rzył Lawson - ale słowa matki to rzecz święta. 
Słyszałeś, co powiedziała? 

Jack myślał. Nachmurzył się i zacisnął 
pięści. 

- i tak pójdę na morze. Wolałbym z wami, 
bo i brat i ojciec wychodzili na „Gwieżdzie 
Północy". 

- Nie mogę chłopcze. Chciałbym, ale nie 
mogę. Jej wola. 

Jack odwrócił się na pięcie i pobiegł z po¬ 
wrotem. 

- Wilczek - mruknął Lawson do pastora 
0'Brien - Żal mi młodego Cowleya, ale wziąć 
go nie podobna. - Po chwili dodał: - Matka go 
w domu nie utrzyma, nikt go nie utrzyma. On 
ma morze we krwi* 

Chwilę jeszcze patrzył za chłopcem, trzy¬ 
mając w zębach ustnlk fajki i ruszył ciężkim 
krokiem. 

DECYZJA 

Następny dzień był równie wietrzny jak 
dwa poprzednie* Barometr nadal jiyykazywał 


spadek ciśnienia. Żeglarze obserwowali za¬ 
chmurzone niebo. 

- Potrzyma tak parę dni... - mówili, niezbyt 
radzi z przymusowej bezczynności, 

Atlantyk szalał. Żaden kuter, tym bardziej 
łódź żaglowa czy wiosłowa, nie ważyły się 
wychylić dzioba z przystani. 

„Gwiazda Północy" stała na cumach. Zało¬ 
ga skończyła wyładunek części połowu prze¬ 
znaczonego dla konserwami Prigga* Resztę 
ryby stary Lawson postanowił odstawić do 
portu Św. Jana. 

Doświadczeni koledzy po łachu radzili mu, 
by nie opuszczał zatoki. Lawson jednak z za¬ 
miaru swego nie zrezygnował, 

Był pewien, że fabryki przetworów rybnych 
w porcie Św. Jana wezmą jego połów z wielką 
ochotą 1 po dobrej cenie. Sztorm panujący od 
kilku dni u nie ruchom ił większość statków i ło¬ 
dzi rybackich, zwiększając popyt na rybny 
surowiec. Brak ryb groził konserwiarniom 
przestojem. 

Wyprawa na daleką Północ kosztowała 


sporo, aż śmierć trzech ludzi z załogi i związa¬ 
ne z tym koszty jeszcze bardziej pogłębiły 
jego kłopoty finansowe* 

Lawson nie chciał jednak lekkomyślnie ry¬ 
zykować ludzkiego życia. Kwestię wyjścia 
z Fish Greek poddał pod glosowanie załogi, 
Ludzie zgodzili się jednomyślnie. Każdemu 
zależało na jak największym parcie, zima była 
za pasem* 

Lawson w zadumie patrzył na swój szku- 
ner. Pływał już na nim prawie przeszło trzy¬ 
dzieści lat* 

■ n.m Mp lP> v ,*V,TM 

„Takie to psie prawo - pomyślał “ człowiek 
jest w wiecznej pogoni za pieniądzem. Doszło 
już do tego, że dla mnie, starego żeglarza, 
okazją do zrobienia interesu stał się ten pie¬ 
kielny sztorm”. 
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Ockjtął się na dźwięk sygnaturki z kościółka 
stojącego na odkrytym wzgórzu nad osadą. 


- Czas Już na pogrzeb - mruknął i ciężkim, 
kołyszącym się krokiem ruszył pod górę. 
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Matka stała przy oknie. Wysprzątała już 
rnteszkanie t przygotowując dla męża posiłek, 
wypatrywała jego sylwetki na ścieżce. 

Na widok synów, idących w towarzystwie 
szypra Lawsona i pastora, przeczuła nie¬ 
szczęście. Chore serce ścisnęła trwoga. 

Zastali ją bladą, lecz opanowaną. 

* Witajcie! Proszę, kapitanie, pewnie jes¬ 
teście głodni i zmęczeni. Proszę, pastorze Q ł B- 
rien... 

Lawson pozdrowił ją od progu i zaczął 
chrząkać, jąkać się, tak że pastor dał mu znak, 
aby umilkł. 

Zbliżył się. Stanął przed szczupłą kobietą 
o ostrych, stanowczych rysach twarzy l spoj¬ 
rzał w jej ciemne oczy, pełne tajonej rozpaczy. 

- Anthony został - powiedział cicho. 

Gwałtownie wciągnęła powietrze, krew je¬ 
szcze bardziej odpłynęła z jej twarzy, 

— Sztormował! dwa dni na wysokości Mul- 
fins Cove*,* - mówił pastor 0'Brien - fala zmy¬ 
ła młodego Jonesa i Swindona... Anthony był 
po wachcie rzucił się na ratunek Jonesa 
i przepadł razem z nim, Lawson dwie doby 
chodził w kółko, szukali na wszystkie sposo¬ 
by, ale**, — 0'Brien bezradnie rozłożył ręce. 


Zwarła szczęki, jeszcze bardziej wyprosto¬ 
wała wysoką postać* - Przeklęta woda. 
Dwóch już straciłam. Najstarszego syna i mę¬ 
ża. - Dwie łzy, duże jak groch, spłynęły po 
bladej twarzy. Otarła je niecierpliwym ruchem 
ręki, - Siadajcie. Zgotowałam mu posiłek. 
Jedzcie, proszę, 

Lawson chciał się wymówić, ale 0'Brien dał 
mu znak, by siadł do stołu. 

- Oni na morze nie pójdą - powiedziała 
twardo, wskazując Jacka i Petera. 

- Mamo - zaprotestował Jack. Właśnie 
miał zamiar prosić starego Lawsona, by go 
wpisał na listę załogi „Gwiazdy Północy"* Od 
dawna marzył, żeby zaokrętować na szkuner, 
który nie miał sobie równego w całej flotylli 
Wielkich Ławic. Przecież teraz na niego spadł 
ciężar utrzymania rodziny... 

- Kapitan Lawson obiecał ojcu, że weźmie 
mnie na ten rejs. Muszę zacząć zarabiać* 

- Milcz, synu* Taka jest moja wola.** - od¬ 
powiedziała matka. 

Lawson spojrzał na chłopaka. Nakazał mu 
wzrokiem milczenie* Pogładził rozwichrzoną 
brodę. Wydobył z kieszeni skórzany wore¬ 
czek. 


- Połów był dobry - powiedział ważąc go 
w ręku. - Dawno takiego nie było* Part Antfto- 
ny'ego jest spory. - Wyciągnął rulon bankno¬ 
tów, odliczył dwieście dolarów ? przesunął je 
ku wdowie. - Gdy dostanę należność za ter 
połów, który mam w ładowniach, to podrzucę 
jeszcze coś niecoś, żebyście mogli przetrzyj 
mać zimę. 

Spojrzała na szypra, a potem na pieniądze* 

- Jeszcze nigdy nie słyszałam o takim wy¬ 
sokim parcie sternika kapitanie Lawson.*, 

Stary żeglarz dał jej prawie całą gotówkę 
zaoszczędzoną na nowe płótno żaglowe, któ¬ 
rego „Gwiazda Północy" tak bardzo potrze¬ 
bowała* Jego ogorzałą twarz za barw ił ciemny, 
rumieniec. Chrząknął i spojrzał wyczekująco 
na pastora. Ten pospieszył mu z pomocą. 

- Wyjątkowo dobry połów. Weźcie, matko, 
te pieniądze należą się wam* To praca wasze¬ 
go męża. Prigg dopomina się o dług. 

Zjedli posiłek, po czym pożegnali się, aw- 

ręku powiedział przy 


L udzie otaczający ich zwartym kołem umil¬ 
kli, Zrobili im przejście. Kobiety chlipały, 
Żeglarze odkryli głowy. 

Smagani wiatrem szli pod górę. Dołączył 
się do nich pastor O^Brien. Zajął się Peterem, 
który chlipał, kurczowo trzymając rękę 
pastora. 


son z t 
drzwiach 


Gdy będziecie czegoś potrzebowali, to 


Dokończenie na str. 7 











































































































































































































